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d j a b e ł  w  l i t e r a t u r z e
P B ZE Z

AleksamTra Buchner.

(D okończenie.)

Otóż więc w porządku chronologicznym, albo może 
lepiej powiem mitologicznym, wielkie czyny djabłów, 
w ich sprzeciwianiu się jawnem i na wielkę skalę za­
miarom nieba. Najprzód spisek, potem bunt; pokona­
ni strąceni do piekieł; dalej prowadzą się występne 
knowanie na łonie nowego stworzenia; później djabeł 
usiłuje udaremnić missją odkupienia z którą przybywa 
Zbawiciel; nakoniec walczy przeciwko krzyżowcom 
zdobywającym grób święty.

Od owego czasu djabeł zmordowany — zawsze 
u poetów — wyrzeka się tego rodzaju walki a wcho­
dzi w okres oppozycji szczegółowój. Stara się uwo- 
dzid jednostki. Zobaczmyż te nowe pomysły piekła.

Jeden z najciekawszych typów djabła uwodziciela, 
zjawia się w Hiszpanii w Czarnoksiężniku Kaldero- 
na. Cyprian, bohater tego znakomitego auto, go­
dzien otrzymad miano F austa  hiszpańskiego. J e ­
dnakże ten Faust południowiec, chód uczony i czarow­
nik, nie naraża zbawienia swojej duszy dla zdobycia 
nauki i potęgi nadprzyrodzonej. Cyprian ma nieco 
natury Don Żuana, chodzi mu o pozyskanie względów 
pewnej dziewicy chrześciańskiój, i w tym to celu wzy­
wa on pomocy djabła. W  tej okoliczności objawia 
się ogromna różnica między Hiszpanią XVII a Niem­
cami X V III wieku. U hiszpańskiego poety bezpośred­
nie działanie łaski Bożej zbawi Cypriana, a nie owe 
długie skomplikowane i abstrakcyjne próby, po któ­
rych dopiero Faust pozyskuje niebo. Szatan hisz­
pański wcale niepodobny do tej osobistości snującej 
się za filozofem niemieckim, pustej, cynicznej i szy­
derczej: tam to to djabeł orthodoxus, który naprzód 
wie że pokonanym będzie. Nadto Kalderon, przez 
galanterją konieczną w każdym prawym hiszpanie,, 
tryum f zwycięztwa nie rozumowi i nauce pozostawia,' 
jak Goethe, lecz składa go ii stóp kobiety; dziewica 
chrześciańska z ofiary staje się kapłanką. Zamiast 
zostad uwiedzioną, Justyna sama uwodzi, to jest prze­
konywa i nawraca na swoją wiarę pogańskiego czar­
noksiężnika, który z pomocą djabła chciał byd panem 
jćj osoby i zgubić jej duszę.

Z tem wszystkiem zbrodnicze zamiary Cypriana 
muszą byd odputowane; ponosi on wraz z Justyną 
śmierć męczeńską za nową wiarę, i przez to zerwana 
umowa, którą był zawarł czarnoksiężnik z piekłem.

Tu więc dla poety djabeł staje się narzędziem łaski 
Bożej i nawet panegirystą Boga; w końcu sztuki uka­
zuje on się na skrzydlatym gadzie, wzlatuje po nad cia­
łami ofiar, głosząc swoją przegranę i oznajmując, iż 
dusze Cypriana i Justyny już do przybytku błogosła­
wionych wstąpiły.

O wiele wcześniej od Ealderona, poeta anglik 
i protestant, najznamienitszy z poprzedników Szek­
spira, Marlowe, stworzył pierwszego Fausta  dra­
matycznego.

Wszelako przedmiot ten jest właśnością Niemiec, 
gdyż pewien filozof i czarownik nazwiskiem Faust, żył 
tam w samej rzeczy w XVI wieku. W krótce po jego 
śmierci, książka popularna wydrukowana w 1588 ro­
ku uwieczniła pamięć jego; legenda owa przetłuma­
czona natychmiast w kilku obcych językach, przed 
końcem jeszcze stulecia doszła do rąk Marlow‘a, któ­
ry z niej wziął pobudkę do najlepszego ze swoich 
utworów. Najlepszego mówię, co do charakteru bo­
hatera, bo ten wytrzyma porównanie z postacią scha­
rakteryzowaną przez Goethego; lecz co się tycze dja­
bła, Mefisto Marlow'a wcale nie ciekawy. Płaczliwy 
i pokorny, wiele ma on podobieństwa z djabłem Kal- 
derona, a niema w nim ani cienia tej raźne'j swobody 
na wpół dworskiej, na wpół cynicznej, w którą Goe­
the przybrał przyjaciela Fausta. M efostofilis jak go 
nazywa Marlowe wzbudza niesmak, a djabelskie figle 
któremi sili się zabawić swego pana, są wierutnie głu­
pie. Marlowe zrobił z tego djabła niby skrzynkę ze 
sztuczkami, czy sprężynkę z pomocą której wyskaku­
ją  cuda, i tę oddał na usługi Fausta przez ciąg trwa­
nia umowy, a którą zabierze na powrót skoro uderzy 
fatalna godzina. Jedyna wyższość jego nad djabła- 
mi Kalderona i Goethego, hiszpańskim i niemieckim, 
to że djabeł angielski na prawdę zostaje panem swo­
jej ofiary, podczas gdy Cyprian i Faust Goethego 
kończą zbawieniem.

Mimo tój wygranej mam ochotę sądzić, iż djabeł 
gdyby mu dano do wyboru, wolałby przez miłość wła­
sną być Mefistem Goethego: bowiem niemiecki poeta 
wyprowadza go z roli służebnika, robiąc z uiego niby 
gentlemana piekielnego. Krok to rzeczywiście nie­
zwyczajny, aby w postaci szatana uosobić płochego 
i szyderczego ducba epoki sceptycyzmu i zużycia. 
Lecz czyż tylko jeden Goethe na ten krok się odwa­
żył? Nie zdaje mi się, sądzę owszem iż łatwo 
dowieść, że on sam wsparł się na kulach Asmodeusza  
Lesage’a, i w tem miał zupełną słuszność.

Może to się wydać trochę dziwnem, i ja sam na 
wstępie przyznaję, że wielka różnica zachodzi w po­
stępowaniu Mefista i Asmodeusza. Ten ostatni prze­
jęty  szczerą wdzięcznością dla studenta, za wydoby­

cie z butelki gdzie siedział uwięziony, bawi go obja­
wieniem różnych tajemnic, a dopełnia tego z najzło- 
śliwszą bezwględnością, lecz potem nie zachciewa mu 
się wcale zabrać go z sobą do piekła. Mefisto prze­
ciwnie, przyczepia się do Fausta, aby go powoli odsu­
nąć od nauki, od rozsądku, od wszelkiego dobra, 
i porwać duszę jego na własność w chwili śmierci. 
Pod tym względem oba djably są na przeciwnych so­
bie dwóch biegunach. Lecz to pominąwszy, trzeba 
zwrócić uwagę na subtelność i epigramatyczny na­
strój ich rozmów, na uszczypliwość dowcipu, na ich 
sarkazmy bezlitośne ciskane na głupotę ludzką, pełną 
uroszozeń i niepoprawną, a wtenczas uwydatni się 
ścisłe pokrewieństwo pomiędzy „karykaturą zrodzoną 
z połączeniem ognia z błotem '1 jak Goethe nazywa 
Mefista, i D jabłem  poczciwcem jak  p. Villemain mia­
nuje Asmodeusza.

Nadto strój i figura dopełniają podobieństwa. Przy 
oświacie X V III wieku, nikną powoli z fikcji djabel- 
skiój typy majestatyczne lub straszliwe. Szatan zbli­
ża się do człowieka, zachowmjąc wszakże pewną część 
dawnej brzydoty śmiesznie karykaturalnej. Ażeby 
się przekonać, iż Asmodeusz był pod tym względem 
prototypem Mefista, dosyć przypatrzeć się jego wize­
runkowi przez Lesage’a skreślonemu.

„Mały ten potworek kulawy, — tak o nim mówi 
w pierwszym tomie romansu, — miał nogi koźle, 
twarz długą, spiczasty podbródek, cerę żółtą i czar­
niawą, nos bardzo spłaszczony; oczy wydawały się 
bardzo małe a podobne do dwóch rozżarzonych wę­
gli; usta szerokie bez miary, a nad niemi wąsik rudy 
niby dwa haczyki, i wargi jak u nikogo. Wdzięczny 
ten kupidyn na głowie miał rodzaj turbana czerwone­
go, podpiętego pękiem piór pawich i kogucich. Na 
szyi nosił szeroki kołnierz z żółtego płótna, a na nim 
narysowane różne wzory naszyjników i zausznic. Su­
knię miał krótką z białego atłasu, spiętą pargamino- 
wym pasem pokrytym głoskami talizmanicznemi.... 
Niczem to wszystko obok płaszcza, którego tło stano­
wił także atlas biały. Na nim znajdowała się niezli­
czona mnogość .figur nakreślonych tuszem chińskim, 
pędzlem tak wolnym i tak dobitnie wyrazistym, iż 
łatwo się było domyśleć że djabeł musiał się w to 
wmięszać."

w ty 1? °pisie nie znajdzie się pierwiastek 
stroju Mefista, jakim go widzieliśmy jeżeli nie w sztuce 
Gethego to w operze Gounoda? Tylko że nie w y p a ­
dało ukazać na scenie djabła o kulach i karłowatego 
wzrostu; dla tego Goethe zrobił swojego długim 
i chudym „jak rękojeść u m io tły1 a nogę kulejącą 
skrywa pod przyprawnemi łydkami, ponieważ, jak po-



2

wiada, ułomność takowa szkodziłaby mu u porząd­
nych ludzi.

Ależ Mefisto daleko niebezpieczniejszy niźli Asmo- 
deusz. Powabem płochego sceptycyzmu i fałszywej 
wiedzy stara się on usidlić człowieka, którego ludz­
kość tegoczesna śmiało może uznać swoim przedsta­
wicielem: Faust bowiem, to uczony, myśliciel, dążą­
cy szczerze do dobra, do prawdy, a zrozpaczony tern 
tylko iż mu ciasno w granicach naszego ziemskiego 
pojęcia. W takim razie, wielkość człowieka podnosi 
djabła, i Mefisto pozornie tak lichy, w porównaniu 
z majestatycznemi lub straszliwemi szatanami,których 
przegląd ukończyliśmy przed chwilą, przewyższa ich 
wszystkich doniosłością filozoficzną. Niechże on sie­
bie własnemi określi słowy:

,,Ja jestem, mówi on, cząstką części, która niegdyś 
stanowiła wszystko; częścią nocy z której się zrodzi­
ło światło. Teraz to niegodziwe światło wydziera 
swojej rodzicielce dawne jej stanowisko, panowanie 
w przestrzeni. Ja  jestem częścią tej siły, która pra­
gnąc zawsze złego, jest sprawczynią dobrego... J a  je­
stem duchem absolutnego przeczenia.*1

Ukazując swego djaliła jako wyrozumowanego an­
tagonistę Boga. Goethe wielki szperacz Biblii, przy­
pomniał sobie oczywiście owego anioła ducha sprze­
czności, który w historji Joba robi, że tak powiem, 
zakład z Panem, a stawką zakładu jest dusza czło­
wieka. Mefisto mający wstęp do nieba i od czasu do 
czasu chętnie tam widziany, wchodzi także w podob­
nego rodzaju zakład, prosząc pokornie Wszechmoc­
nego o pozwolenie doprowadzenia powolutku filozofa 
do zguby. Bóg przystaje na to, bo człowiek idąc na 
przód może się zbłąkać. Jednakże, dodaje Pan, 
w końcu ty zostaniesz zawstydzony, będziesz musiał 
przyznać, iż instynkt dobrego nie może być wydartym 
z serca uczciwego człowieka. I w istocie pomimo 
wielu błędów, Faust będzie zbawionym, albowiem 
djabeł, ten zaciekły duch przeczenia, nie zdołał go 
oderwać od rozsądku i nauki, które, jak sam wyznaje, 
są najpotężniejszą siłą człowieka.

W Fauście, odwieczna walka dobrego ze złem, któ- 
rąśmy widzieli staczaną w rozmiarach ogromnej wiel­
kości'i w najwyższych sferach, przeniosła się na pole 
ducha i serca pojedynczego człowieka. Lecz w tym 
człowieku ludzkość cała zwycięża złe siłą myśli, i za­
patrując się z tego pnnktu, uznamy iż djabeł Goethe­
go nie ustępuje pierwszeństwa żadnemu ze swych 
zbyt licznych współbraci. On jeden tylko przedsta­
wionym jest jako ogniwo w łańcuchu przyczyn osta­
tecznych.

Przy wyliczaniu i gatunkowaniu djabłów, nad któ­
rymi mieliśmy się zastanowić, wspomniałem iż naj­
późniejszy z nich, Lucyper lorda Byrona, stoi w po­
środku między dwoma typami: zbuntowanego przeci­
wnika i zwodziciela intrygującego. Jego więc na 
końcu zbadamy.

W najszczególniejszym ze swoich dramatycznych 
poematów, w mysterji K a m , poeta angielski przypisuje 
djabłu winę pierwszego bratobójstyra. Kuszenie Kaina 
przez Lucypera jest treścią tego wspaniałego utworu.

W początku sztuki, już zaród złego wkorzenił się 
w serce Kaina. Pierwotny ten myśliciel nie może 
pojąć, dla czego grzech przez rodziców spełniony, je­
go od raju ma odtrącać, nadto ciężkie rolnicze prace 
nie smakują mu wcale, w końcu, niecierpliwi go ta­
nim kosztem nabyta szczęśliwość jego brata, miłego 
i łagodnego Abla. A gdy się zacieka w badaniach 
zjawisk natury, w nadziei iż potrafi z nich wydobyć 
tajemnice stworzenia, Kain spostrzega zbliżającego 
się ku sobie anioła wcale od tych różnego, do widoku 
których jest przyzwyczajonym; piękniejszy on i po­
tężniejszy od innych, lecz niby utracił jakąś stronę 
swoje'j piękności, jak gdyby zgryzota stała się warun­
kiem jego nieśmiertelności. Lucyper, nie trudno bo­
wiem odgadnąć iż to był on, przedstawia się zuchwa­
le jako wieczny przeciwnik Boga, któremu pragnie 
wydrzeć wszechwładztwo nad światem: to Ahriman 
występujący przeciw Ormuzdowi.

„Wszystko wielbi Stwórcę, powiada on, z wyjąt­
kiem mnie jednego. Ja  walczę przeciw niemu, tak 
samo jak niegdyś w niebie z nim bój stoczyłem. Bo­
jowanie nasze skończy się tylko zagubą jednego z nas 
dwóch; lecz czyż podobna zniszczyć nieśmiertelność 
wzajemnój nienawiści naszej? On, zwycięzca, nazywa 
mię złym, lecz gdzież owo dobre które nam daje?**

Podobnego rodzaju mowy i cały szereg objawień 
filozoficznych i kosmogonicznych udzielonych przez 
Lucypera, rozjątrzają coraz mocniój Kaina i w końcu 
przywodzą do spełnienia pierwszego morderstwa.

Zważywszy, iż lord Byron stworzył swego djabła 
później niż wszyscy wielcy poeci przed chwilą tu 
przytoczeni, przyznać potrzeba, iż tenże wprowadzając 
w przedmiot już zużyty nowy żywioł, to jest dualizm 
mytologii perskiej, dał dowody właściwej sobie potę­
gi, trafności i oryginalności.

W końcu zrobię uwagę, że i djabeł na coś się przy­
da, zapatrując się nań ze stanowiska estetycznego. 
W  rękach poetów zły duch staje się niewyczerpanym 
przedmiotem piękności literackich, i mojem zdaniem 
poezja nowoczesna jakkolwiek bogata i urozmaicona, 
nic równie dojmującego nie stworzyła, j a t  owa postać 
szalona, raz pełna grozy, to znów przedrzeźniająca. 
Dla tego to najpotężniejsi gieniusze uchwycili ten 
typ z upodobaniem, i całą siłę wyobraźni natężyli, by 
przezeń uwydatnić różnicę dobrego ze złem, piękna 
ze szkaradą. Oprócz poetycznego wdzięku tych fik ■ 
cji, wielką one także stawiają prawdę moralną: iż czło­
wiek poddany ciągłym próbom przez wpływ złego, 
winien potrafić, jak Faust, wyjść z nich zwycięzko 
z pomocą instynktu sumienia wiodącego do ideału 
Bóztwa.

NA PROWINCJI
P O W I E Ś Ć  W D W Ó C H  C Z Ę Ś C I A C H

P R Z B Z

Elizę Orzeszkowę.

(Dalszy ciąg).

Po odjeździe Aleksandra, Wincunia nie była już 
tak  smutna i blada jak  po pierwszej jego bytności, 
owszem ogarnęła ją  jakaś gorączkowa wesołość. 
Biegała po pokoju upędzając się za kotkiem fawory­
tem, porwała przechodzącą sługę i wykręciła się 
z nią walca, odebrała kluczyki z rąk ciotki, pobie­
gła do śpiżarni aby wydać jutrzejszą prowizją dla 
czeladzi, i wróciła do pokoju śpiewając i w podsko­
kach. Ale nagle usiadła przy otwartem oknie, u- 
milkła, oparła czoło na dłoni i tak zamyśliła się, że 
pani Niemeńska po odmówieniu długich pacierzy, 
musiała jej przypominać że pora już do snu się po­
łożyć. Zbudzona głosem ciotki powstała zwolna, 
poszła automatycznym krokiem do swojej sypialni, 
i znowu długo, długo w noc światełko błyskające 
w jej oknie, było jedyną oznaką życia w głęboko u- 
śpionym dworku.

Przed obrazem Najświętszej panny Ostrobram­
skiej zawieszonym nad jej łóżkiem, Wincunia modli­
ła się przez całą prawie krótką noc letnią a gorą­
ce i smutne musiały być jej modły, bo kiedy nie­
kiedy łza spływała z jej oczu po zrumienionej i po­
chylonej pokornie twarzy.

Aleksander zaś nazajutrz po swe'j bytności 
w Niemence, następującą prowadził rozmowę ze 
swym służącym Pawełkiem pełniącym u niego obo­
wiązki furmana i zarazem lokaja:

—  Pawełku, czy wiesz o tern że w X. jes t  oran- 
żerja hrabiny?

— W iem paniczu, odpowiedział chłopak ustrojo­
ny w parodją liberji, za którą serdecznie gniewał 
się p. Jerzy, ale w którą Aleksander ubierał swego 
sługę.

— Oto więc masz pieniądze, siadaj na konia 
i leć co żywo do X. Pójdź tam  do ogrodnika hra­
biny i kup u niego bukiet z najpiękniejszych jakie 
tylko są kwiatów. Powinieneś być z powrotem 
przed dwunastą, a jak się dobrze sprawisz to dosta­
niesz na piwo.

Po chwili, Pawełek na pstrokatym fornalskim ko­
niu jak strzała pokłusował ze dworu. Ujrzał go 
tak pędzącego wracający z sianożęci p. Jerzy.

— Gdzie go licho tak pędzi? rzekł do siebie, 
a przystanąwszy zawołał głośno: _

— Hej! nie galopuj tak! zepsujesz konia!
— Panicz poseła! odkrzyknął Pawełek nie zwal­

niając biegu, i popędził dalej.
Pan  Jerzy wzruszył ramionami i zafrasowany 

wrócił do domu.
Tego samego dnia nad wieczór, Pawełek na tym 

samym pstrokatym koniu pędził ku Niemence. 
W ręku trzymał zdaleka od siebie cóś s ta rann ie

owiniętego w papier. Wjechał na dziedziniec 
dworku, zsiadł z konia i zbliżył się do ganku na któ­
rym stała Wincunia.

— Panicz z Adampola przyseła to panience, 
rzekł kłaniając się i oddając przedmiot owinięty 
w papier.

Wincunia zarumieniła się i zawahała. Chciała 
cóś wyrzec, cofięła się nawet o parę kroków, ale 
ciekawość, wzruszenie, radość, odbiły się na jej wy­
razistej, ruchliwej twarzy i wyciągnęła po posyłkę 
drżącą trochę rękę. Rozwinęła papier i ujrzała śli­
czny koszyczek upleciony z farbowanej łozy, a w nim 
bukiet pięknych oranżeryjnych kwiatów.

— Ach, mój Boże! jakież przecudnie kwiaty! za­
wołała i wbiegła do pokoju wołając ciotki. Ale pa­
ni Niemeńska wyszła była z domu dla obejrzenia 
gospodarstwa, i Wincunia nie znalazłszy jej w poko­
jach wbiegła do swojej sypialni, postawiła ko3z 
z kwiatami na stole i cała pogrążona w swem lubo- 
wnictwie, przejęta rozkoszą widzenia rzadkich a pię­
knych roślin, poczęła wyjmować je z koszyczka 
i rozkładać na stole. Wspaniałe kamelje pąsowe 
i białe wzrok jej zachwycały, heljotrop rozlewał 
delikatną woń po całym pokoju, drobne aksamitne 
bratki wypadały z jej drżących palców, osypywały 
piersi i czepiały się do rękawów. Nagle z pomię­
dzy dwóch kamelji wysunęła się i upądła na stół 
malutka kartka białego papieru. Wincunia machi­
nalnie prawie rzuciła na nią spojrzenie i wyczytała 
drobnemiliterami wypisane wyrazy: „Je vous aim e.lc

Młoda dziewczyna nie umiała po francuzku; a{e 
ten wyraz tak pospolity, tak często powtarzany śród 
polskiej nawet mowy, zrozumiała. Odskoczyła od 
stołu, a w oczach jój zaćmić się musiało, bo oparła 
się plecami o ścianę i rękę przesunęła po clzoe. Po 
chwili pochwyciła kartkę i wpatrzyła się w wyrazy 
czarowne, a ja ib y  w nich zawierał się jakiś ta jem ni­
czy, niewidzialny płomień, twarz jej nabierała coraz 
gorętszej, szkarłatnej barwy, oczy mgliły się, pro- 
mieniły i nagle wytrysnął z nich potok łez rzęsi­
stych.

N'iejedna zapewne panna wykwintnie wychowana 
i starannie nauczona wszelkich towarzyskich p raw i­
deł i konwenansów, poczułaby urazę na widok vs u- 
niętejmiędzy kwiaty kartki młidzieńca, i krok je go 
poczytałaby za zuchwały, nierozważny, nieledwie 
ironiczny. Ale Wincunia była dzieckiem wioski, 
prostem, naiwnem, czułem i żywem. Nigdy dotąd 
nie obrażała się aa nikogo, i nie przychodziło jej 
nawet na myśl, aby za dobre lub czułe słowo można 
się było rozgniewać.

Wyrazy nakreślone przez Aleksandra wstrząsnęły 
silnie wrażliwą jej naturą, rozbudziły i rozpłomieniły 
wszystkie poczucia, które w niej dotąd tlały, taiły 
się i walczyły, a łzy płynące po jej twarzy nie były 
oznaką obrazy lub żalu, ale wybuchem wezbranego 
serca, które tak biło, tak biło mocno, że aż się zlekka 
podnosiła różowa sukienka.

Gzy kartka papieru umyślnie włożona była po­
między kwiaty, lub czy tam znalazła się wypad­
kiem? i dla czego Aleksander dla napisania wyra­
zów wprawiających w zachwyt serca użył obcego ję­
zyka? Na te pytania moglby odpowiedzieć ten 
ktoby widział młodego Snopińskiego przed kilku 
miesiącami w domu pani Karlicz. Światowa i śród 
wiejskich nudów szukająca rozrywek kobieta, siedzia­
ła  wówczas przy stole otoczonym kilku poufnemi jój 
osobami, między któremi był Aleksander. Na stole, 
przeznaczone do jakiejś gry towarzyskiej, leżały ołó­
wek i ćwiartki papieru. Zalotna wdówka ujęła 
niedbale ołówek i nakreśliła nim od niechcenia: je  
vous aime. Oczy jej utkwione były w owej chwili 
w twarz Aleksandra. Młodzieniec zobaczył to, po­
chwycił kartkę, przeczytał, zrozumiał i nieznacznie 
dla wszystkich ale widzialnie dla pani domu wsunął 
do kieszeni ćwiartkę papieru. Kiedy posyłał kwia­
ty Wincuni, i napełniony niemi koszyczek własnej 
jego roboty stał już przed nim na stole, wyjął z a r ­
chiwum różnych pamiątek kartkę pani Karlicz, 
i wiernie skopiowawszy wyrazy napisane przez nią 
na kawałku papieru, wsunął go pomiędzy dwie ka­
melje. Pisząc mówił do siebie:

— Topolski nie umie po francuzku, otóż W in­
cunia będzie myślała że ja  umiem. A jest to prze­
cie wyższość nie lada!

— A może i ona nie zrozumie? spytał siebie po 
chwili.

— Taki prosty wyraz! musi go zrozumieć, a jeśli 
nie zrozumie przeczuje co on znaczy!



T ak  się i stało. W incunia  wpół zrozumiała, 
wpół przeczuła znaczenie czarownego wyrazu, i o- 
chłorąw szy nieco ze wzruszenia włożyła kar tkę  do 

jedwabnego woreczka, w którym nosiła na szyi szka- 
plerz i święcony medalik. Chciała zrazu  ją  po­
drzeć, ale gdy palce jej dotykały się w tym celu do 
papieru ,  us ta  szeptały: niemogę! i powiedziawszy 
sobie w końcu: „ ju t ro  ją  spa lę“ schowała k a r tkę  
razem  ze świętościami.

T ego  samego dnia Bolesław przyszedłszy do Nie- 
m enk i ,  zobaczył stojący w bawialnym pokoju na 
s tole kosz z kwiatami.

—  Jakież ładne kwiaty! rzekł,  zkąd pani je  ma 
panno W incento?

W incunia  patrzyła przez okno i nie słyszała czy 
udała  że nie słyszy zapytania. P a n i  Niemeńska 
odrzekła za nią:

— To pan Snopiński przysła ł dziś dla Wincuni, 
a le w ystaw  pan sobie, posłaniec mówił że ten  ko­
szyczek jes t własnej roboty pana Aleksandra.

Bolesław uśm iechnął się. W  uśmiechu tym  n ie  
by ło  ani podejrzenia, ani zazdrości.  Sam prawy 
i p rostych obyczajów, nie przypuszczał m e ć  w nikim 
wstecznych myśli i podstępnych zamiarów, a uważał 
za bardzo na tu ra lne ,  że każdy kto poznał jego narze­
czoną lubił ją  i przysłużyć się jej pragnął.  On sam 
gotów by ł oddać życie w jćj obronie i dla je j  dobra 
najcięższe spełnić pracę, jakżeby więc m ógł się dzi­
wić że któś ofiarował jej kwiaty?

i— Jaki to jednak zdolny c t ło p a k  z tego Snopiń- 
skiego, rzekł oglądając arcydzieło koszykarskiej 
sztuki; wrodzony spry t i pojętność malująca się na 
jego twarzy, a i do mechanicznych robót wyraźne 
m a  zdolności. Szkoda że to wszystko m arnu je  się 
w próżniaczem i bezcelnem życiu!

W in cu n ia  nie słyszała osta tnich słów narzeczone­
go, bo gdy tylko zaczął mówić o Aleksandrze, prędko 
wyszła z pokoju, ale pani Niemeńska zaczęła bronić 
p ięknego  św iatowego, jak  mówiła, młodzieńca z t a ­
kim zapałem, że aż Bolesław  zaśmiał się i rzekł:

—  U ważam  że pan Aleksander zyskał sobie wiel­
ką  łaskę u pani.

—  Bo też  trudno widzieć podobnie ślicznego 
i m iłego kawalera! odrzekła żywo staruszka,

—  Zgoda więc, rzekł z uśmiechem Bolesław, już 
nigdy nie będę mówił źle o pani faworycie, chociaż 
Bogiem a prawdą, wiele m u zarzucić można, a więcej 
jeszcze rodzicom, którzy n im ta k  b łędnie pokie­

rowali!
U p łynęło  znowu trzy tygodnie, a Aleksander nie 

p rzy jecha ł  ni razu  do Niem enki. Tak  mu widać 
kazała  wzięta ku pomocy s tra teg ja .  Wincunia 
sm u tn ia ła  i mizerniała widocznie, niekiedy odzys­
kiwała jeszcze dawniejszą wesołość, ale były to krót­
kie chwile, ciągle zaś albo siadywała w swoim po­
koju milcząca i blada, z robótką w ręku, więcój du­
mając niż szyjąc, albo wynajdywała sobie jakie ruch­
liwe gospodarskie zajęcie i pogrążała się w niem 
z gorączkową pilnością, niby chcąc zapomnieć o m y­
śli  n u r tu jące j  je j  głowę i tru jącej spokojność.

Tymczasem po wsiach pelnem życiem wrzały g o - : 
spodarskie prace. Czerwiec miał się ku końcowi, 
śpiew słowików cichł po gajach. Za to na  łąkach 
wesoło dźwięczały żelaza kosarzy ścinające bujnie 
poros łą  trawę, po zagonach rozsiadały się gwarne 
g rom ady kobiet pielących len i pszenicę, pługi gę­
sto  przesuwały się po łanach orząc ziemię pod za­
s i e w  je s ienny ,  bo żyto wypływało już w kłosy i rol­
nik tuż tuż przed sobą widział chwilę, w której po 
zdjęciu zboża nową siejbę rozpocząć będzie pora.

Bolesław był bardzo zajęty. Gospodarował w To- 
poliniefi Niemence, a oba folwarki lubo niewielkie, 
były  tak  dostatnio i postępowo zagospodarzone, że 
w letniej mianowicie porze wymagały ty le  n iem al 
tru d u  i zachodów, ile ich w ym agają obszerne ale 
opieszale i wedle sta re j rutyny urządzane dobra. 
Od wcześnego ranka na koniu, Bolesław przebiegał 
pola i łąki,  witał pracujących ludzi s ta rem  pozdro­
wieniem: pomagaj Boże! a oni odpowiadali m u we­
sołym chórem: dziękujemy panoczku! a  gdy wyda­
wszy rozporządzenia ^przejrzawszy roboty odjeżdżał, 
oglądali się za nim życzliwie i pilnie brali się do 
p racy ,  bo lubili łagodnego choć sprawiedliwego go­
spodarza  i wiedzieli że odbiorą od niego rzetelną 
i rych łą  zapłatę.

Każdego wieczora około zachodu słońca dziedzi­
n iec  T opoliński roił się ludźmi, brzmiał gwarem , 
tu rko tem  i ruchem. Parokonne wozy naładowane

sianem wjeżdżały przez b ram ę,  w podwórze, g ro ­
mady kosarzy s taw ały  przed gankiem domu, a nad 
ich głowam i brzęczały ostre kosy; wieśniaczki 
w czerwonych chustach na głowach lub z polnemi 
m akam i we włosach nadchodziły tuż za kosarzami, 
gwarem  rozmów i donośnych śmiechów głusząc roz- 
howor mężczyzn; przy studni piło wodę z koryta nie 
wielkie stado rassowego bydła, żóraw z wielkiem 
wiadrem pochylał się co chwilę i podnosił się zno­
wu wysoko z przeciągłym skrzypieniem; za dworem 
na bliskiem pastw isku rżały pasące się konie, a ryk 
bydła odpowiadał im z dziedzińca. Wszystko to 
ogarnię te  było świeżą i silną wonią siana, a  wysoko 
na wyniosłej lipie wyglądającój nad stodołą, s ta ł  na 
jednej nodze bocian i k lekotał co siły ku bocianicy, 
która u stóp jego siedząc w gnieździe, kładła 
pokarm w dziobki małych wysuwających się z po- 
m iędzy zębów brony podtrzymującej gniazdo.

W t e d y  i Bolesław w raca ł z pola, oddawał wierz­
chowca służącemu i siadał na ganku, a w koło n ie­
go zbierali  się robotnicy i robotnice. Do dźwięku 
kos dołączał się po chwili dźwięk drobnej m onety ,  
rzetelny gospodarz wypłacał każdemu należny mu 
za pracę pieniądz, rozprawiał z kosarzami o po­
godzie i zbiorach, wypytał kobiety o dzieci ich i go­
spodarstwo, dawał jednym rady, innym napomnie­
nia, umawiał się o cenę jutrzejszej pracy, naznaczał 
każdem u miejsce i robotę, a gdy już wszystko było 
skończone mówił uprzejmie: te raz  dzieci, idźcie 
z Bogiem, dobranoc wam! W tedy  dziedziniec roz­
brzmiewał gw arnem  pozdrowieniem: Niech będzie 
pochwalony Jezus  Chrystus! i chłopi pokłoniwszy 
się przed gospodarzem, rozchodzili się powoli w krót­
ce, z oddali tylko docliodziły odgłosy ich rozmów, 
albo w cichem powietrzu zabrzmiała przeciągła 
pieśń ludowa, jękiem  niby unosiła się przez chwilę 
nad ziemią i milkła stłumiona z innćj kędyś strony 
odzywającym się rozgłośnym chichotem. Echa polne 
porywały, i żałośną nu tę  pieśni i wesołą gam m ę 
śmiechu —  wiązały je w odgłos z radości i sm utku 
spleciony, niosły go po polach aż odbiły się o ścianę 
gaju i konały nad strzechą Topolińskiego dworku.

Bolesław siedział na  g a n k u  znużony całodzienną 
pracą, ale z tw arz ą  pogodną i okiem spokojnie spo- 
glądającem  na ten świat Boży, którego uciechy i za­
dania tak  dobrze zrozumiał i spełniał.  Coraz uroczy­
stsza cisza obejmowała dworek: za b ram ą  po polach 
rozkładały się m gły  przejrzyste i  białe jak  jeziora, 
w g łęb i gaju odzywał się niewyraźny szelest niby 
pierwsze same marzenie usypiających w łonie jego 
istot, a gwiazdy jedna po drugiej występowały na 
coraz ciemniejszem sklepieniu nieba, niby złociste 
duchy wyzywające siebie z innych światów, dla przy­
świecania nocną pomroką ogarn ię te j  ziemi.

1 cicho było w wiejskiej ustroni,  jak gdyby ją  
anioł o tulił skrzydłami i oddzielił od gwarów i za­
mętów świata, jak gdyby sam Bóg położył na nićj 
błogosławiący palec i spokojem ozdobionym piękno­
ścią powlekł schronienie pracowitego człowieka. .

Im  głębsze cienie zsuwały się na ziemię, tern wię­
ksza jasność spływała na oblicze Bolesława. Pogoda 
ducha znającego siebie i drogi swoje, spoczywała n a  
jego czole, a w oczach przebiegających po ' szeroko 
bielejącej m głam i przestrzeni pól, była spokojna, 
przezroczysta myśl sprawiedliwego.

Po długiej chwili cichego rozm yślania i modlitew­
nego niemal skupienia ducha, powstał Bolesław, 
i boczną fu r tką  dziedzińca wszedłszy w gęstwinę 
gaju  dążył do Niemenki. Znajdywał najczęściej 
Wincunię i panią N iem eńską siedzące na ganku 
i oczekujące jego przybycia. Tw arz  dziewczyny 
jak b ia ła  róża jaśnia ła  śród zmroku otoczona splotem 
światłych warkoczy. Bolesław siadł przy narzeczo­
nej i gwarzyli we troje  o różnych codziennych spra­
wach i zajściach. Minął już jednak czas w którym 
Wincunia była duszą, dowcipem, śm iechem  i we­
selem tak ich  pogodanek. Teraz  odzywała się rzad­
ko, a jeśli zaśmiała się kiedy, śmiech jej drżał za­
wsze fałszywą jakąś nu tą  i nagle urywał się jakby 
stłumiony przykrą jakąś  myślą lub uczuciem. N aj­
częściej po kilku m inutach  rozmowy z narzeczonym, 
opuszczała ganek  i wkrótce z głębi domu odzywały 
się tony fortepjanu, śpiewające pod jej palcami pro­
sto  ale dziwnie sm utne pieśni. W tedy Bolesław 
opuszczał też panią Niem eńskę i szedł do narzeczo­
nej, jakby go do niej n ieprzeparta  jakaś ciągnęła siła. 
W  słabo oświetlonym m ałą  lampą pokoju, stawał na ­
przeciw niej grającój i w ypatryw ał się w twarz dzie­
wczyny, która codzień bledszą była i zaczynała n a ­

bierać wyrazu przejmującej boleści. Niekiedy zbli­
żał się do nićj, i biorąc jej ręce py ta ł z niepokojem:

—  Wincuniu, czego ty  taka sm utna i grasz tak 
smutno? Czego ty  taka  blada i zadum ana?

Dziewczyna nie odpowiadała i siliła się na uśmiech, 
ale pa t rzy ła  na  niego tak iem i dobremi i sm ętnem i 
zarazem oczami, że porywał ją  w objęcie, całował jej 
ln iane włosy i zapominał o wszystkiem na świecie. 
Ona wyrywała się niekiedy z jego  objęcia, i ze śm ie­
chem w k tórym  łzy drżały uciekała do ciotki. Cza­
sem jednak, niby z przyzwyczajenia powziętego od 
dzieciństwa, opierała czoło na jego piersi i s ta ła  nie- 
poruszona ja k  gdyby szukała u niego siły i obrony, 
jak  gdyby na jego  męzkiej szlachetnej piersi, u tu lić  
i uspokoić chciała głowę swą, męczoną jakąś palącą 
niespokojną myślą.

W dzień widywali się rzadko. Czasem tylko Bo­
lesław przebiegając konno około dworku N iem enki,  
zobaczył Wincunię chodzącą z kluczami po dziedziń­
cu, lub karm iącą swoje ptaki.  Zatrzym ywał wtedy 
konia przy ostrokole i zdaleka przesyłał jej — dzień 
dobry. Dawniej w podobnych razach dziewczyna 
podbiegała zawsze pod płot dziedzińca i rozmawiała 
kilka chwil z narzeczonym; teraz czyniła to bardzo 
rzadko,a najczęściej odpowiadała mu tylko skinieniem 
głowy i znikała między zielenią ogrodu. Bolesław 
ścigał wzrokiem różową sukienkę, dopóki mu całkiem 
nie zniknęła z oczów i odjeżdżał ale już wolniój niż 
wprzódy, i sm u tek  jakiś nieokreślony przesuwał się 
po jego twarzy.

S m utek  te n  zaczął wreszcie coraz częściej na niej 
gościć, chwilami po czole jego przebiegały chm ury  
niepokoju, jak  posępne zwiastuny nieszczęścia. Zda­
wało się że bladość, która pokrywała ta k  świeże n ie ­
dawno lice jego narzeczonej,bol'eśnie raziła mu oczy, 
bo zachodziły one niekiedy m g łą  wilgotną —  często 
po powrocie z Niemenki całemi godzinami chodził 
po pokoju i mówił do siebie:

—  Co je j  jest! co je j  jest! czy chora? czy jćj cze­
go brakuje!

Ani razu nia zapyta ł siebie.
—  Może ona mię nie kocha?
Myśl ta  daleką była od niego. J a k  groźne wid­

mo sta ła  ona uk ry ta  w kątku  jego ustroni,  ale dot­
knąć go nie śmiała jeszcze, powstrzymywana g łę ­
boką wiarą jaką długie la ta  spędzone z Wincunią 
wyrobiły w jego sercu.

On siebie i ją  uważał za cóś tak  nierozłącznego, 
za cóś tak  ściśle spojonego m ocą przyzwyczajeń, 
ofiar, wspomnień i nadziei,  że nie postało m u w m y ­
śli aby ktoś trzeci, ktoś obcy mógł stanąć między 
nimi i rozłączyć ich serca. Mógłże ktokolwiek uko­
chać ją  tak ja k  on j ą  ukochał? Mógłże ktokolwiek 
otoczyć ją  tak  ojcowską, troskliwą energiczną opie­
ką ja k ą  on j ą  przez la t  tyle otaczał? Czyliż nie on 
otworzył na świat oczy jej ducha? czyliż nie on sk ą ­
pał jej piękne czoło w światłości wiedzy? Kapłan 
ją ochrzcił potokiem poświęconćj wody a'on zdrojem 
oświaty — on ją  jak kwiat wypielęgnował, wypieścił 
ciepłem i światłem otoczył, i wzrastającą, rozkwita­
j ą  Pijącą poezją życia widział obok siebie. Ona 
była echem, które m u przynosiło wspomnienia lat 
młodzieńczych, gdy do Niemenki prowadził chwiejne 
kroki swego sta rego  ojca, a ona d robna  wówczas 
dziecina, wybiegała naprzeciw niego i zawisała 
u jego szyi. P atrząc  na n ią w ita ł pamięcią owe dłu­
gie zimowe wieczory, w których przy świetle lampy 
młodziuchna dzieweczka z rozpuszczonym srebrzy­
stym  warkoczem siedziała obok niego, a on p rze ­
lewał w n ią  uczucia wiary i miłości, które w jego 
własnej gorzały piersi, i myśl jej zdum ioną a za­
chwyconą prowadził od drobnego kwiatka i robacz- 

\ ^*Mkich mężów olbrzymów, którzy 
sr długiego ciągu dziejów ojczystych, jaśnieją n i-

y gwiazdy nieśm iertelne . A potem  jak  z niego 
na n ią  przelała się oświata, ta k  z niej na niego t r y ­
sną ł  zdrój m i ło ś c i—  męzkiej,  silnej, przenikają­
cej wszystkie zakątki jego ducha i wszystkie fibry 
ciała. 1 s ta ła  się mu ona tęczą nadziei, k tóra niby 
most kwiecisty usłać się m ia ła  między dotychczaso- 
wem jego is tnieniem samotnika , a ową krainą ro­
dzinnego życia, k tórą  uważał za szczyt człowiecze­
go szczęścia i obywatelskiej cnoty —  z kórej wy­
chylały się ku n iem u i uśmiechały różane główki 
drobnych istot,  co go zwać będą słodkiem imieniem 
ojca i które on powiedzie na szerokie drogi rozumu 
i cnoty i nauczy składać życia i se rca  na ołtarze 
prawych czynów i wielkich miłości. I  te wszystkie 
węzły, nadzieje, uczucie głębokie jak dno morskie,
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■co oplotły i  spoiły go z tą  białą, jasnowłosą dzie ­
wczyną, miałyby pęknąć, rozwiać się i zostawić go 
śród ruiny najdroższych marzeń życia, z piersią roz­
d a r t ą  i sercem w łzach zawodu skąpanem ? I  to 
dziecię z piękną tw arzą  i takiem  przejrzystem  ła- 
godnem okiem, miałożby nie pojąć go, :iie zważyć na 
szali przeczuć miłości jego z miłością ja k ą  mógł jej 
dać kto inny? I miałożby ono odwrócić od niego 
swoje słodkie lice i wyciągnąć ręce do drugiego, do 
obcego nieznanego, który upodoba ją  może jako 
igraszkę chwili —  jako piękne cacko, a nie jak j e ­
dyne szczęście i najwyższą nadzieję życia? Nie, to 
być nie mogło, nie mogło być wedle praw7 boskich 
i ludzkich przypuszczeń, to się nawet myśli jego 
nigdy nie nasuwało! D ługie  i pełne niepokoju roz­
myślania jego o narzeczonej, kończyły się zawsze 
przypuszczeniem że m usi ona być chorą.

Nie mylił się; Wincunia była chorą na straszną, 
śm ierte lną  nieraz chorobę bezmyślnego, instynkto­
wego pociągu, który graniczy blisko z namiętnością , 
a  tern gwałtowniejszy bywa im w młodszem i b a r ­
dziej dziewiczem zamieszka sercu. Była ona chorą 
na  tę  hallucynacją  kobiecego serca, która w pię­
knej twarzy mężczyzny każe widzieć p iękną duszę, 
p rz e c u d n e 'o b ra z y  ukazuje ta m  gdzie są zwodne 
t y h o  miraże, szych pokrywa złocistym połyskiem 
i błyszczy nim jak złotem prawdziwem.

Dziewice m łode, czyste a nieświadome życia 
i s trasznych jego tajemnic! jeśli poczujecie na sobie 
palec  tej strasznej choroby serca, wzywajcie coprę- 
dzej Boga na pomoc i zbrójcie się w cały zasób siły, 
woli i rozumu, aby odeprzeć potwór nieszczęścia. 
Bo to co zwiecie miłością a co instynktem , jest ty l­
ko i ślepą siłą natury ,  —  to nieszczęście stokroć 
większe niekiedy niż śmierć, bo nieszczęście całego 
życia, długie konanie w męczarniach zawodu i roz­
czarowania.

Dopóki w pięknych oczach mężczyzny, z całą świa­
domością i zeznaniem rozumu pięknej nie wyczyta­
cie duszy, nie mówcie: kocham! bo prędko bardzo, 
prędko potem zbladłe u s ta  wasze wyszepczą cierpię! 
Powabna postać i twarz młodzieńcza, nie dadzą wam 
spokoju, ani szczęścia ani siły na życie —  jeśli  serce 
mężczyzny z którym złączycie przyszłość będzie zi­
mne, głowa pusta  i ramię słabe. K iedyś, kiedyś 
poznacie błąd swój i łzami wielkiego żalu opłacze- 
cie zmarnowane swe istnienie, ale już będzie za 
późno. Wejście na jakąkolwiek drogę życia, ła tw e 
ale odwrót truduy  — niepodobny czasem, a ciężko 
bardzo ciężko za* jedną chwilę szała — za krótką 
porę rozkosznych uniesień, długie la ta  przepędzać 
w żalu, samotności serca i myśli i beznadziejnej roz­
paczy. Myślcie o tem, dziewice młode, i strzeżcie 
się choroby bezmyślnego instynktu ,  strzeżcie się 
uledz hallucynacji  serca!

Bolesław mało znał kobie t w swem życiu, nie 
wczytał się we wrażliwą ich serc  naturę , nie wie­
dział jakie ta jem nice płomieni k ry ją  się nieraz 
w piersi dziewiczej, tak spokojnie oddychającej na 
pozór. Narzeczoną swoję uważał za anioła czysto­
ści uczuć i myśli,  i takim*była ona w istocie, ale nie 
wiedział także o te m ,  że najniebezpieczniejszy jest 
każdy zły popęd wtedy, gdy zjawi się u bardzo mło­
dej i czystej istoty, bo nie znajduje punktu  oporu 
ani w rozumie ani w doświadczeniu, i tłum iony czy­
stością myśli roznieca się i wzmaga młodością 
serca.

Bolesław ani wiedział o istnieniu chorób takich, 
a zmianę dojrzaną w narzeczonej przypisując s ła ­
bości fizycznej, przemyśliwał nad tem  dokąd się 
udać po lekarzy d la  niej. W szyscy których znał 
w okolicy, byli w jego rozumieniu za mało biegłymi, 
aby im mógł powierzyć swój skarb  najdroższy. Gdy- 
byż przynajmniej wiedział co jej było: czy bolała ją  
głowa ta k  pysznie zdobna w srebrzyste włosy? czy 
ból gnieździł się w tej piersi, w k tó rą  on pragną ł 
przelać wszystkie rozkosze ziemi? D arem nie pytał, 
ona  milczała, a tylko patrzyła na niego czasem tak 
łagodnie i smutnie razem, że serce drżało m u  z oba­
wy i żalu.

Nie zawsze jednak Wincunia była ta k ą .  N ie ­
kiedy odzyskiwała dawniejszą wesołość, nuciła, b ie­
gała  i szczebietała ja k  dawniej,  a świeże rum ieńce 
znowu na jej twarz wstępowały a chociaż były to 
krótk ie  tylko błyski, po k tórych bladła znowu i za­
padała w dziwne jakieś zadumy, Bolesław jednak 
pocieszał się niemi ilekroć je u jrza ł  i uspokojony 
odchodził, mówiąc do siebie:

—  Miłość moja dla niej przesadza pozory złego. 
To zapewne lekka słabość albo dziecinna zmiana 
humoru! To przejdzie prędko! O, gdyby już p rę­
dzej by ła  ciągle przy mnie , wyleczyłbym ją szczę­
ściem i miłością!

P o  takiej myśli oddawał się pracy i znowu na czas 
jak iś  s taw ał się spokojnym.

W  pierwszych dniach Lipca, po długie j niebytno- 
ści A leksander znowu zawitał do Niem enki. 1 ty m  
razem Bolesław był nieobecny, bo wyjechał do po­
wiatowego miasta , dla załatwienia jakichś spraw 
majątkowych. Aleksander dowiedział się o tem  
jego wydaleniu się z okolicy od swego Pawełka, 
i może umyślnie wybrał dzień ten  d la  widzenia się 
z Wincunią. Zapewne sądził , że w nieobecności 
narzeczonego serce dziewczyny bardziej j e s t  bezbron­
ne i łatwiój przyjmie w siebie wrażenia doznane. 
Może też szaraczkowy szlachcic, jak  nazywał T o ­
polskiego, imponował mu swoją powagą i rozumem, 
a tem  sprawiał przykrość jemu, p rzyw ykłem u do 
królowania mocą swej pięknej twarzy i zgrabnej po­
staci wspomaganej wielką dozą śmiałości. Bądź 
co bądź, Aleksander przybył do N iem enki wtedy, 
gdy był pewny że Topolskiego ta m  nie spotka.

Tym razem jednak nie był tak  wesołym jak 
wprzódy, owszem, oblókł się cały  w wymowną me- 
lancholiję, mówił o cierpieniach życia, o tęsknocie,
0 śmierci, westchnął kilka razy siedząc obok Win- 
cuni, w końcu powiedział, że zamierza wkrótce na 
zawsze opuścić okolicę. Gdy to mówił, W incunia  
s ta ła  na przeciw niego, a usłyszawszy jego  słowa 
zbladła i oparła  się ręką  o poręcz krzesła.

Dojrzał bolesne wzruszenie jej młodzieniec, i przy 
sposobności rzekł do niej z cicha:

—  Muszę odjechać aby zapomnieć...  pojadę 
w świat bo czuję że je ś li  dłużej zostanę tu...  blisko 
Niemenki..  zginę i złamię sobie życie na zawsze!

W incunia podniosła na niego wzrok zamglony 
wzruszeniem i dziwna rzecz! na twarzy jego dojrza­
ła  prawdę. Młodzieniec zapalił się sam przyTajer- 
werku, który urządził na zapalenie serca dziewczyny. 
Czy zagorzał w nim ogień prawdziwej miłości, czy 
tylko błędny płomyk wrażenia? ani wiedział — ani 
pyta ł siebie o to —  ani chciał pomyśleć przez chwi­
lę co jedno a co drugie znaczy. Opuścił N iemenkę 
silnie wzruszony; po powrocie do domu długo cho­
dził po swoim pokoju, a przed oczami wciąż m u mi­
go ta ła  tw arz  Wincuni. S taną ł  i trzy  razy powtó­
rzył prawie głośno:

— Kocham! kocham! kocham! śliczna, czarująca 
zachwycająca dziewczyna!

P o tem  podniósł rękę z tryum fującym  gestem
1 zawołał:

—  O, ale i ona m ną zajęta! jeszcze t rochę  a T o ­
polskiemu da harbuza!..  cha, cha, cha! Chodził 
znowu i znowu staną ł .

—  Ba! rzekł, ale co będzie potem? i co z tego  
wszystkiego będzie!

K ręci ł  ja s iy  wąsik i zamyślonemi oczami patrzy ł 
w przestrzeń

— Bałam ucić ją  ta k  długo przecież nie mogę, 
a porzucić...  szkoda, słowo daję! najpiękniejsza 
dziewczyna jaką kiedy widziałem! Zresztą nie je ­
s tem  zupełnie pewny czy mię kocha, a jakbym  się 
usunął,  Topolski wziąłby ją jak swoję. O, co na to, 
to za nic nie pozwolę! Ale jakże zrobić? At, oże­
nię się i koniec, vogue ta  galerel

Ostatnie słowa były znowu korzyścią odniesioną 
z częstego przestawania z panią Karlicz. Powabna 
wdówka m ia ła  zwyczaj wymawiać je w chwili pu­
szczania się na płytkie wody swoich motylkowych 
miłości. A leksander podchwycił te  francuzkie wy­
razy i spy ta ł coby znaczyły. „N iech  co chce będzie 
a dogodzę mojej fantazji14 w ytłom aczyła czarnooka 
pani.

— Ożenić się? powtarzał Aleksander, a złota 
swoboda? miłe kawalerskie życie? T ak im  jeszcze 
młody!., no, ale jakże inaczej zrobić? Wincunia ś l i­
czna, i Topolskiemu ją  n ie  dam! słowo daję —  nie 
dam!

Po d ługiem  jeszcze rozmyślaniu i chodzeniu po 
pokoju, Aleksander zbliżył się do stolika, na którym 
nieustannie s ta ła  bute lka z ulubionym mu rodzajem 
wina, podniósł rękę w g ó rf ,  klasnął palcami i rzekł 
z determ inacją :

—  Ożenię się!
Następnie jednym  haustem  wychylił kielich, zgasił 

świecę i usną ł  jak  zabity. (A c. n.)

KORESPONDENCJA Z MADRYTU.
przez Gor....

Zanim przystąpię do obszerniejszych sprawozdań  
z rozwoju literatury i nauki w Hiszpanji, pozwólcie  
że wam cokolwiek pow iem  o jej w ewnętrznym  sta­
nie, zwłaszcza że półwysep Pirenejski cudzoziem ­
com równie mało je s t  znanym  jak Słowiańszczyzna.  
Podnosim ynieraz ramiona z oburzeniem nad niezna­
jomością wewnętrznego ustroju Słowiańszczyzny,  
przez p sarzy cudzoziemskich, zajmujących się  jój 
sprawami: to samo robią hiszpanie czytając g ło szo ­
ne o sobie wiadomości.

Nic trudniejszego jak  dać dokładną ch a rak te ry ­
stykę hiszpańskiego ludu. Rozbity niegdyś pom ię­
dzy dwanaście oddzielnych królestw, wyrobił w so ­
bie pewne odrębności,  z zachowaniem śladów poby­
tu  Rzym ian, Grtów, Wandalów i Arabów. K asty  - 
lijczyk też nie ma najmniejszego podobieństwa 
z Andaluzyjczykiem: Asturyjczyk inaczój wygląda 
jak  A ragończyk, Baskowie zaś używają języka nie 
zrozum ianego przez innych hiszpanów, jaki praw­
dopodobnie należy do mowy pierwiastkowej uży­
wanej przez lud io ść  w czasach najstarożytniejszych. 
Te różnice dziś jeszcze wybitne, niegdyś jeszcze 
większe miały znaczenie, skoro Rzymianie zająwszy 
półwysep pod swe panowanie, prawa i przepisy za­
rządu wydali dla każdej prowincji oddzielnie, t rw a ­
jące później przez długie wieki, z wielkim każdej 
miejscowości pożytkiem. Zarówno jednak Bask jak 
Kastylijczyk i mieszkaniec Madrytu, m ają  się za 
hiszpanów, nie przypuszczając nawet,  aby mimo 
szczególnego przywiązania do s trony rodzinnej, mógł 
być który z nich za kogo innego uważany jak za 
hiszpana. Obok więc cech odrębnych różniących 
ich pomiędzy sobą, m ają  i wspólne tworzące z wszy­
stk ich  jedną rodzinę, czasami niezgodną, zawsze j e ­
dnak kochającą się i wzajemnie ra tu jącą .

Ogólną tu  cechą właściwą mieszkańcom wszy­
stk ich  prowincji, jest mała chęć do pracy, a wielka 
do gawędy i rozmyślania. P rzy tem  dum a niepo- 
m iarkowana, a raczej pycha tak przesiąka całą spo­
łeczność, że ją  znajdzie zarówno w głowie najzamo­
żniejszego domu, jak  w ubogim żebraku z datków 
miłosierdzia u trzym ującym  życie. Ztąd bogaci do 
których liczy się książąt 66 — baronów 40 i m a r ­
grabiów 419, niczem się nie zajmują, tylko ucz ta­
mi, zabawami, polowaniem i in trygam i lub s t a r a ­
niem wciśnienia się do wyższych urzędów albo służ­
by dworskiej. Na jakim stopniu znajduje się p rze ­
mysł i handel krajowy, jak się rozwija rolnictwo 
i oświata, mało to m agnata  hiszpańskiego obchodzi: 
wie tylko że jest panem, że może używać uciech 
świata, szukać wszelsich w nim przyjemności, żyć 
bez pracy, opłacać ludzi coby za niego myśleli i p r a ­
cowali, i jaki m u służy ty tu ł  G randa  czy titu la d o s  
del Reino, przechodzący na najstarszego syna. N ie ­
gdyś i m ajoraty  były do niego przywiązane, ale te  
w obec małego rozwoju wewnętrznego, u trzym ać  
się nie mogły. W  Anglii b ra t o rdynata  zostaje pi­
wowarem, fab rykan tem , przemysłowcem lub nader 
um ie ję tnym  rolnikiem: w Hiszpanji b ra t  Granda, 
obwinięty w fałdy płaszcza, w kapeluszu z pióropu­
szem, d u m a ł nad marnościami świata, przeklinając 
prawo co m u wydarło mienie. Dopóki do H isz p a ­
nji należały: Meksyk z Teksasem  i K alifo rn ią ,  ca­
ła  środkowa Ameryka, Nowa Grenada , Venezuela, 
Bolivia, Pern, Chili i te ry torjum  A rgentyńsk ie ,  
liczące razem 18,000,000 mieszkańców z rozległością 
310, 000 mil kwadratowych, młodsi synowie m a ­
gnatów  udawali się do osad i obejmowali ta m  urzę- 
da, s ta ra jąc  się je zrobić jak  najzyskowniejszymi. 
Z oderwaniem się osad tych  w czasie wojen N apo leo ­
na, gdy możność zajmowania tak  korzystnych po ­
sad zniknęła, m a jo ra ty  ostatecznie zwinięte zos ta­
ły. Rzucono się więc w k ra ju  własnym do dygni- 
ta rs tw  i urzędów ważniejszych, jakiem i chętnie sza­
fowano w chęci wzmocnienia władzy naczelnój: 
z tą d  in tryg i do ostateczności posunięte, częste 
zmiany m inistrów i wprowadzenie zwyczaju p rze c i ­
wnego prawu, zostawiania pensji przy dygn ita rzu  
choćby zdegradowanym, choćby urząd swój dzień 
je d e n  sprawował. J a k  ze zwyczaju tego sta rano 
się korzystać, najlepiej świadczy przegląd dawniej­
szego budżetu, w którym rząd tymczasowy znalazł 
k i lkuse t  exministrów i innych dygnitarzy kosztem 
skarbu  żywionych. Szlachta na wzór m agnatów
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ukształtow ana, również: za ję ta  je s t u trzym aniem  
swej godności rodowój. Mało praw dziw ie oświeco­
na, przyw iązana do swego położenia socialnego, 
p rzek łada biedę a często nędzę, ale nie weźmie się 
do żadnego za trudnien ia cb leboda jnego , coby i jej 
i krajowi zapew niła korzyść. U bogich też tych  hi- 
dalgów  wszędzie napotkać m ożna: na początku bie­
żącego wieku liczono ich do m iljona, dziś liczba ich 
znacznie je s t m nie jsza, ale zawsze przeszło pół m i­
ljona wynosi. J a k im  to je s t ciężarem  dla k ra ju  ła ­
tw o  się domyśleć, jeżeli zw rócim y uw agę na zupeł­
n ą  nie produkcyjność tak  znacznej części ludności, 
szczególniej do działalności obowiązanój.

Lud wiejski je s t  um iarkow any i trzeźw y, przestaje  
na m a łem , bo m ało  m a zam iłow ania w pracy. W y­
gody nie je s t w ielkim  zw olennikiem , m ieszka ubo ­
go, b rudn ie i n iew ygodnie, ro ln ic tw em  zajm uje się 
ty le  ty lko  o ile m usi, a do u lepszeń nie m a jąc  ani 
zachęty  ani przykładu , up raw ia  ziem ię w edług s ta ­
reg o  zwyczaju, poprzestając na cebuli, cygarze i Chle­
bie pszennym , k tó ry  liczy do szczególnych p rzysm a­
ków. Mięsa nad e r rzadko używa, ale siestę  czyli 
wypoczynek południowy, uważa za niezbędny w aru­
nek życia.

N ajzdrow szą część ludności obejm ują  m iasta . 
T u  się skupia cały przem ysł, handel, ośw iata, sło­
wem wszystko co w yrabia praca i usilność pod jej 
opieką rozw inięta. One to  jedynie ratow ały  H isz- 
panję od zupełnego upadku , i gdyby nie ich dzia ła l­
ność, życie w całym  kraju  pom ału m ożeby zupełnie- 
by zam arło.

Oprócz tych cech charak te ry stycznych , hiszpa- 
nie wszyscy zalecają  się pew ną fan tastycznością, 
uczuciem  poetycznem  i zam iłow aniem  m arzenia 
w rozm yślaniu. T am buryuo, g ita rę , śpiew i kasta- 
n ie ty  wszędzie spotykać można, zarówno w dworcu 
m agnack im , jak w najuboższej lepiance. Przejeżdża­
ją c  przez wioski h iszpańskie, przy każdym praw ie 
dom ku dostrzega się siedzących włościan za ję tych  
rozm ow ą lnb rozm yślaniem . G rand , lub  ubogi h i­
dalgo m arzy o dawnej w ielkości H iszpan ji, p iszą- 
cej°m egdyś mieczem praw a licznym  narodom : lud 
o zbrojonych w ypraw ach w których  przeważne zaj­
m ow ał stanow isko. Z tąd  to  w ypływ a pohopność 
do licznych w strząśnień w ew nętrznych , k tó ry ch , 
w ubieg łym  półw ieku najm niej p iędziesiąt nali zyć 
można, i w b rak u  wojny zam iłow anie w bandy ty ­
zm ie i kon trabandzie , z odziewaniem ich naw et pe­
wnym urokiem  poetycznym .

O  przyw iązaniu re lig ijnem  ludu  hiszpańskiego, 
jako znanem  powszechnie, n iew iele co można po­
wiedzieć. J e s t on jednak  więce'j nabożnym , przy­
w iązanym  nałogowo do form  ja k  pobożnym. W  du­
cha chrystjanizm u nie w niknął jeszcze. W szyscy 
są  jednak niezm iernie relig ijn i, chociaż nauczyli się  
już oddzielać osoby od idei i w idzieć w nich  to  cze­
go dawniej nie w idzieli, Pom im o jednak b raku  
w łaściw ej pobożności, obyczaje lu d u  są dobre, na 
p ija k a  rzadko niezm iern ie natrafić można, ale za to 
dum a nie opuszcza żadnego hiszpana, w największej 
nędzy jeszcze um ie się pew ną otoczy g 
a żebrak n igdy równego sobie żebraka ni 
inaczej ty lko caballero , to  je s t rycerzu a
l o r z e *  •

D otąd  jeszcze wszyscy Baskowie i A stu iy jczycy  
m ają  się za szlachtę: dawniej każdego z nich ty  u -  
łowano D on, te raz  już wszyscy sz lach ^c  n ‘® 
szlachcić każe się Donem m ianow ać. W yzsza wię 
sz lach ta  pogardziła  tym  ty tu łem , i dziś kaze S1? t 3'' 
tu łow ać, g randesą  esceleńcją.

T a jednak dum a w eszła w części w przysłow ie, 
stanow i ważny pierw iastek  w charak terze narodu 
hiszpańskiego. J e s t  ona zwykle śm ieszną czasem 
w strę tn ą , ale u trzym uje  m oralne  przym ioty  czło­
wieka na pewnem wyższem stanow isku, sk łaniając 
go do czynów często wzniosłych choć niew yrozum o- 
w anych, jakby instyktow o przeczutych . M iarkow a­
na  wyższą ośw iatą, przem ienia się w strażnicę go­
dności osobistej, k tó ra  wiedzie zawsze do dobrego, 
bo do wydobycia w szystkich s ił posiadanych na ko­
rzyść  w łasną i społeczną. H iszpanie dziś w ogól­
ności są  tylko dum nym i, ale dum y tej zasób rozlany 
w całej ludności, sta je  się jakby pokładem  żyznój 
ro li z której od czasu do czasu w ytryskują jedno­
s tk i dla sławy całego narodu. W szystkie też oczy 
zw racają  się ku nim, bo szacunkiem  własnej godnp- 
śc i odziani, dają życie czynom zgodnym z po trzebą 
i  dobrem  ogółu. Gdy ośw iata zacznie się  wciskać 
we w szystkie w arstw y społeczne w H iszpanji, po­

myślność szerokim  strum ieniem  rozleje się na cały  
naród. D um a dzisiejsza zam ieniona w uczucie 
własnej godności, m iljony rąk  bezczynnych p rzy k u ­
je  do pracy  dziś zaniedbanej: —  w zrośnie przem ysł, 
handel, rzem iosła , ośw iata, bo ta  sam a godność nie 
dałaby hiszpanom  i chwili spokojności, gdyby po­
tę g i te  w idzieli u siebie o wiele niższemi ja k  u s ą ­
siadów. D o tąd  obojętn i na to  byli; ciem nica um y ­
słowa i w ew nętrzne niepokoje wszystko tam ow ały , 
ale czas zm ienia wszystko, m yśl w ytraw iona ogniem  
klęsk i n ie ładu  porządkuje się, podnosi i nawyka 
ciem ność odróżniać od św iatła.

P ow iadają , że lud hiszpański jest ta k  zacofany 
w pojęciach, iż o porządku społecznym  i k ry ty ­
cznym na niego poglądzie nie ma najm niejszego 
wyobrażenia. B rak  wszelkiej inicjatw y w tym  k ie­
runku , m a być wynikiem tój ospałości um ysłowej. 
Sąd to za surowy: lud  bowiem rolny w H iszpan ji 
obejmuje pięć siódm e całej ludności, nie podobna 
więc przypuścić, aby we w szelkich wsfcrząśnieniach 
m ógł pozostać b iernym  tylko lub  zupełnie bezczy- 
nym . W spółudział swój może nie zb y t porywczo 
objawia, czasem  może je s t n iechętny  a częściój obo­
ję tn y  zam ierzonym  usiłowaniom , ale m im o to, co 
go bliżej dotyczę pojm uje dobrze, p rag n ie  lepszój 
przyszłości a obecnośći nie nazyw a stanem  godnym  
zazdrości. P a trzy  co się  dzieje koło niego, rozw a­
ża usiłow ania, ale po trząsa g łow ą z niedow ierza­
niem, bo wie że wszystko w końcu spadnie na niego 
i zm iele się  na jego  karku . R eform y zaprow adzo­
ne obecnie pokazują jasno , że tak  przew ażnej tu  
części ludności nie lekceważono, że znano dobrze 
jej po trzeby  i w ym agania, i że zadosyć im  uczynie­
n ie nada krajow i możność spokojnego dalszego roz­
woju. N ie zacofanie więc w zajęciach było  powo­
dem tej pozornej bierności, ale ostrożność jakiej 
bezw arunkow o g an ić  nie można.

Zeszkicowaw szy choć pobieżnie ch a ra k te r  narodu  
hiszpańskiego, przejdźm y te ra z  do jego w ew nętrz­
nych u rządzeń  i in sty tu c ji.

(d. h.)

Z H A J N E G O .

1 .

W io s n a .

Tęskne, poważne są sny wiosenki,
Boi, zda się każdym kwiatem porusza, 
W  tonach słowiczćj nawet piosenki, 
Tajemny smutek przeczuwa dusza.

U st twych, o piękna! niestrój uśmiechem, 
Chociaż weselem uśmiech twój darzy—
O! zapłacz lepićj —- łzę  tę zpospiechem, 
Niech pocałunkiem zdejmę z twój twarzy.

2 .
C i e ś l a .

N a  serce moje połóż rączki twoje,
Cyt! w tej izdebce ciągle się stukoce,
Groźny to cieśla, co przez dnie i noce 
Buduje ciężkie udręczenie moje.

On to  tak stuka i on to w tej dobie,
Zbudził mnie ze snu swojemi łoskoty—  
Spiesz majstrze cieślo! dalćj do roboty,
N iech już m ogę spocząć sobie!

5 .

M ił o ś ć .

Kto po raz pierwszy kocha niewzajemnie 
W łasnego szczęścia jest wrogiem:
L ecz —  po raz drugi, kto kocha daremnie, 
O! ten jest głupim  rarogiem!

I  ja nim jestem  —  znowu niewzajemnie 
Serce miłości otwieram —
Słońce i gwiazdy w krąg śm ieją się ze m n ie , 
I  j a  ze śm iechu —  um ieram !

4 .
Sł o n e c z k o !

Ten do swojej swiętćj woła,
T en  do swego apostoła,
A  ja  w każdój mój potrzebie,
Słonko moje, wzywam ciebie!

Daj mi uścisk, roskosz żywą.
Bądź mi dobrą, miłościwą,
Najpiękniejsza z słońc dzieweczko, 
Najpiękniejsze z dziew słoneczko!

J . Prusinowski.

T J S T Ę P

Z POBYTU W DOLINIE GRINDELWALD.

N iejednokrotnie doświadczenie okazało, ja k  silne 
n a tu ra  posiada środki przeciw chorobom  człowieka, 
działając bezpośrednio na cały jego organizm . Ileż 
razy tam  gdzie wszystkie zasoby apteczne nic nie do­
każą, pobyt nad brzegam i morza, lub oddychanie 
czystem  i balsam icznem  pow ietrzem  górskiem , od­
działyw ają zbawiennie na stracone siły.

Czując nag lącą potrzebę jak iejś orzeźwiającój u- 
m ysł i ciało pow ietrznej kąpieli, by przyprowadzić 
do równowagi rozstro jone nerwy, tę  is tn ą  p lagę na­
szego pokolenia, dręczącą szczególniój m ieszkańców 
m iast wielkich, z przyjem nością odebrałam  wiado­
mość od pewnej przyjaznej m i rodziny, odbywającćj 
podróż po Szw ajcarji, iż dla w ytchnienia po tru d ach  
wędrówki, postanow iła zabawić przez parę tygodni 
w jednem  z rom antyczniejszych m iejsc te j m alow ni­
czej krainy, i że w ybór pad ł na dolinę G rindelw ald, 
położoną w kantonie B ern , na południe jezio ra  
Brienz.

T a część Szw ajcarji, tak  zwana O berland bern eń ­
ski, należy jak  wiadomo do najpiękniejszych i n a jb ar­
dziej zwiedzanych. T am  najliczniejsze lodowce i m as­
sy w ieczystych śniegów, najwydatniejsze wyniosłe 
cyple i ostre  szczyty, najbardziej zdum iewające wi­
doki.

D olina G rindelw ald niepoślednie trzym a m iejsce 
przy wyliczaniu piękności O berlandu, a oprócz pow a­
bów dla oka, w arunki dla zdrowia są tam  nader ko­
rzystne; —  pisali mi moi przyjaciele. Od północy 
wierzchołki F autkorn  slonią ją  od ostrych w iatrów , 
i na w yniosłościach swych zatrzym ują śniegi; roślin ­
ność przepyszna; powietrze czyste i zdrowe; kiedy 
jesienią i zim ą m gły  gęste  zalegają resztę Szw ajcarji, 
tu ta j słońce świeci w całej pełni swojego blasku. 
Słowem  G rindelw ald je st m iejscem arcyzbaw iennem  
dla ulżenia dolegliwościom  nerwowym a inne choro­
by także tam  praw ie nieznane. Liczne te  i tak  
znam ienite korzyści, a w dodatku widoki gór czaru ją­
ce i wspaniałe, zw abiają tu  corocznie ogrom ne mnó­
stwo gości z różnych stron św iata, i  przez całe lato  
ludno tu , gw arno i  wesoło, w dolinie, na górach 
i przy sąsiednich m ineralnych  źródłach.

W szystkie te  ob jaśnienia m iały na celu zachęcenie 
m ię do szukania w tem że sam em  m iejscu ulgi na m o­
je cierpienie, zwłaszcza gdy mnie jeszcze nęciła  tam  obe- 
ność m iłych m i a dawno nie widzianych znajom ych? 
Pokuszenie zbyt mocne! N ie nam yślałam  się długo, 
i w kilka dni po odebraniu tych  wabiących doniesień, 
m ogłam  uściskać dobrych przyjaciół i spraw dzić w ła- 
snem i oczam i opisy i opowiadania o w spaniałych cu ­
dach natury .

W e wszystkich dotychczasow ych m oich podró­
żach, zastanaw iając się nad odniesionem i w rażenia­
m i, uważałam iż poznanie najbardziój sław ionych 
arcydzieł sztuki, oglądanie m iast wielkich, oraz wspa­
niałych gmachów i pom ników, pozostawiało w um y­
śle moim  pewien stopień niezadowolnienia, jakby  
gniewu na doznany zawód: w szystkich bowiem  tych  
przedmiotów tkw iły w wyobraźni w izerunki daleko 
wspanialsze, piękniejsze. Przeciw nie wzniosłe lub 
urocze przyrody obrazy, poją duszę zachwytem , cu- 
dniejszem i je  widzę nad wszelkie sny i m arzenia, 
tem  bardziój, iż żaden pędzel, żadne pióro nie odm a­
low ały ich godnie. I  cóż dziwnego? czemże je s t n ie ­
udolna naśladownicza dłoń człowieka obok potężnej 
twórczej Boga ręk i?

Od dnia przybycia do Grindelwald, przez cały ciąg  
pobytu w te j dolinie, korzystam  z dnia każdego by 
w m iłem  tow arzystw ie przejrzeć wszystkie te  bb-



gactwa piękności, któremi natura tak szczodrze oko­
licę tę  uposażyła. W którę stronę się zwrócę, wi­
doki coraz to nowe, najrozmaitsze. Dolina dosyć 
wązka lecz długa na kilka mil, przerżnięta spływają­
cym z lodów potokiem Lutochina, po niej rozrzuco­
ne wioseczki, szalety ocienione wiśniowemi drzewami 
nadzwyczajnego wzrostu, ciemna zieleń pastwisk, 
ogromne mnóstwo pasących się trzód bydła, kóz 
i  owiec, tu  i owdzie pólko zasiane żytem lub jęczmie­
niem, grunt żyzny, roślinność nadzwyczaj bujna,— 
wszystko to stanowi obraz wdzięczny, uśmiechnięty, 
sielankowy i tern bardziej uroczy, iż okolony jest 
ram ą surowej powagi lub grozy, gór olbrzymich, po­
szarpanych skał bioder, prostopadłych ścian granito­
wych, czarnych świerkowych lasów, obszarów lodo­
wych pochylonych ku dolinie, błyskających wśród 
obłoków śnieżystych szczytów, a każdy z różnem 
obliczem. Widoki, piękności, coraz to odmienne 
wywołują wrażenia, w miarę punktu z jakiego na nie 
podróżny spogląda.

Wiele miejsc wydają się niedostępnemi dla stopy 
ludzkiej, a przecież mało jest takich gdzieby czło­
wiek nie dotarł. Nie jeden zapalony kochanek przy­
rody lub nauki, drapiąc się na te olbrzymie wyżyny, 
ku szczytom tak ostrym że zaledwie się na nich spoj­
rzenie zaczepi, naraża się na nieochybne niebez­
pieczeństwo śmierci na każdym niemal kroku, w ot­
chłani śniegu pod lawinami, w rozpadlinach mórz 
lodowych. Pod kruchym daehem, który własną ręką 
musi zbudować, przepędza noce skostniały od zimna, 
wśród zamieci i rozdąsanych wichrów świszczących 
nad drżącym jego szałasem. Trudy mu się wyna­
grodzą, gdy stanie na wązkim szczycie pod obłokami 
i ogarnie okiem niezmierzone przestrzenie. On tam 
król stworzenia, na tronie nadpowietrznym, świat 
korzy się pod jego stopami; on tam  góruje ciałem 
i duchem, pomiędzy niebem a z iem ią^iąże swoje 
istnienie z nieskończonością.

Oprócz poetów, malarzy, umysłów chciwych wra­
żeń i szczytnych uniesień, których niewytłomaczony 
a niepohamowany pociąg wabi niby czarem tajemni­
czym, oprócz miłośników nauki, którzy w niepostrzy- 
manej żądzy nabycia nowych skarbów dla wiedzy, nie 
baczą na najgroźniejsze niebezpieczeństwa, by śledzić 
zadziwiające tajniki natury, zbadać budowę i życie 
globu naszego, i wykryć tajemne węzły łączące róż­
norodne prawa stworzenia,—widzieć się zdarzy często 
i może częściej wędrowców, których wiele różne od 
tam tych pobudki wiodą na te bezdroża, i zdolne są 
natchnąć pogardą dla śmierci i niewypowiedzianych 
trudów. Pobudką takową jest czcza próżność, by 
o nich wieść dla potomności została, iż ten lub ów, 
z wymienieniem rozumie się nazwisk, ty tu łu  i naro­
dowości, doszedł pierwszy aż tak wysoko! Najlicz­
niej a nieledwie wyłącznie turyści angielscy, a mię­
dzy temi niemały kobiet poczet, chciwi są zaznaczyć 
w dzienniku swoich podróży taki czyn bezowocnego 
heroizmu, i z najwyższą w sercu rozkoszą marzą o tern, 
że inni wędrowcy ze zdumieniem słuchać będą opowie­
ści przewodników, z jaką to nieustraszoną zimną odwa­
gą lord A, lady B, miss C, wdarli się na najwyższe 
szczyty.

W  samej rzeczy przewodnicy wiele ciekawych 
opowiadają przygód. Przy oglądaniu tych wszyst­
kich uroczych lub dzikich scen natury, rozmowy 
z przewodnikami, z pasterzami i innymi tameczne- 
m i mieszkańcami, nauczają więcej niż niejedna mą- 
<Ira księga. Co do mnie, słuchałam z niewypowie- 
dzianem zajęciem ich opowiadań, a szczególniej ga­
węd ludowych, ich podań, ich bajek, zabobonów, 
przywidzeń, szczątków tradycji mytologicznych, 
wszystkiego w czem się objawia myśl i poezja ludowa.

Mytologia alpejska ma właściwą sobie a uroczą ce­
chę. Godnem jes t zauważania, jak zadziwiająca ró­
wnowaga daje się dostrzegać w darach któremi ludz­
kość uposażona. Gdzie jej cośkolwiek na zewnątrz 
zdaje się być odmówionem, tego dopełnienie we­
wnątrz w duchu człowieka znajdzie się bezzawodnie. 
Badaniom w tym  względzie obfitego dostarcza ma- 
terjału , zastanawianie się nad pierwotnemi religjami 
ludów. U mieszkańców osadzonych w smutnej Pół­
nocy, wśród lodów i skał nagich, wśród przyrody su­
rowej i dzikiej, gdzie niebo szare, noce kilko miesię­
czne, wszystko posępne, bezbarwne. Tam wśród tej 
m artwoty ze zdumieniem znajdujemy, jak wyobraźnia 
przędła podania mytologiczne pełne takich dziwów, 
cudów i uroków, takich blasków i skarbów, takich 
piękności jakich nigdy nie oglądało oko tych na ze­
wnątrz wydziedziczonych dzieci, przez macochę natu­
rę. Przeciwnie na Południu, u zepsutego pieszczo­

cha natury, rozkoszującego się wśród wszystkich jej 
czarów i przepychów, pod cudnem niebem, w krainie 
zalanej potokami gorącego światła, owianój balsa- 
micznem powietrzem, zasypanej do zbytku kwieciem 
i wszelakim strojem, obfitej w najróżnobarwniejsze 
olśniewające blaskiem kamienie i drogie kruszce, — 
tam  podania nie mają nic uśmiechniętego ani poety­
cznego, nie zdobią ich urocze kształty i farby. I tak 
wszędzie: tego widzenie złożone w wyobraźni, czego 
oko na około siebie nie znajduje. Na rozległych ob­
szarach równin wyrastają olbrzymy; wśród niebotycz­
nych granitowych lub lodowych gór, w obec których, 
zdrobniałby najpotężniejszy kolos, wylęgają się kar­
ły i gnieździ się ich mnogość nieskończona po wszy­
stkich skał szczelinach. W górach mieszkające Elfy 
i Elfiny, tudzież inne drobniutkie postacie żeńskie, (Wi- 
chtlein) tańcują przy świetle księżyca w pogodną noc 
wiosenną, a ich wesołość wróżbą lat żyznych; lecz 
gdy się smucą, jęczą i wzdychają, to przepowiednia 
nieurodzaju lub innych klęsk, upadku skał albo la ­
win. Malutkie kobiecinki snują się w powłóczystych 
płaszczach, skrywających przed okiem śmiertelników 
ich drobne gęsie stopki. A znów górskie karzełki 
zabierają często znajomość z rodzinami pasterskiemi. 
To się z niemi drażnią złośliwie, płatają im figle, 
psoty, to niespodziewanie z pomoeą im przybywają, 
wyświadczają przeróżne usługi. Oni to pasą dzikie 
kozy żywiąc się ich mlekiem, a stroją się w kryształ 
górny. Nie lubią by ich czynności podglądano, 
a gdy się kto poważy chytrze nadużyć ich dobrodusz- 
ności, tem u bezkarnie zuchwalstwo takowe nie u j­
dzie. Najsroższym wymiarem zemsty bywa prze­
kleństwo ziemi. Podobna klątwa rzucona przez du­
chy, odrywa skały ze szczytów gór i massami lodów 
pokrywa alpejskie błonie, które przedtem obficie ży­
wiły liczne trzody. Podobnego rodzaju opowiadań 
źródła są niewyczerpane pomiędzy ludem, i nasłuchać 
się można do woli opowieści: to o biednym sierocie 
pastuszku, co błądząc po skałach za zgubioną uko­
chaną owieczką, napotkał ducha gór, który go zapro- 

i  wadził do kryształowego pałacu we wnętrzu skały, 
i w nagrodę za dobre serce i wierność w dopełnieniu 
swego obowiązku, dał mu za żonę najmłodszą ze 
swych córek, srebrnobiałą nimfę źródeł i strumieni, 
która za małżonkiem wyszła na powierzchnię ziemi 
i żyje tam dotąd biegając srebrną falą po górach 
i dolinach, to o złośliwej maleńkiej G auli, co z czar­
nym pieskiem ukazuje się pasterzowi na lodowych 
pustkach swego małżonka, wyżyny Gauliberg.

Na innej górze, śliczne nieziemskie dziewcze wabi 
miłością młodych górali;— lecz jeden z nich dojrzał 
był kiedyś pod krajem  jój szaty cienkie kozie nogi, 
i odtąd urok jej stracił moc swoją. Mówią o skrzy­
dlatym  smoku, co za żerem w ylatuje z niedostę­
pnych pieczar, a przez otwór który on sobie dla 
wyjścia przebija, wybucha w ślad za nim dziki 
leśny potok, toczący w dolinę pnie drzew i 
kamienie. To znów opowiadają bardzo często 
o gnieżdżącym się w łonie ziemi potworze, zwanym 
przez miejscowych Stollw urm ; ma on być podobnym 
do węża, gruby, niezbyt długi, z przedniemi łapka­
mi i łbem kocim, a u niektórych widziano naróść 
na głowie w kształcie korony. Dziwna rzecz, iż 
wieść o podobnym niby wężu spotyka się także 
w najwynioślejszych okolicach gór Ju ra , i tak zgo­
dne są opisy tego bajecznego tworu, iż naturaliści 
nieledwie uwierzyli w istnienie jakiegoś nieznanego 
dotąd rodzaju olbrzymich jaszczurek, żyjących w gó­
rach i bardzo rzadko wypełzających z niedocieczo- 
nych kryjówek. Wszakże porzucić musieli to urojo­
ne miemanie, gdy napróżno^ofiarowali znaczną na­
grodę takiemu, któryby zabitego lub żywego gada 
tego rodzaju dostarczył. Podobnież i w K arpatach 
lud wierzy w ukrywanie się ryby z łbem  kocim w wo­
dach Morskiego Oka.

Tak zapełnione są nadprzyrodzone mi fantastycz- 
nemi postaciami i potworami wszystkie zakątki do­
liny, każda góra i pieczara, parowy, kręte wąwozy 
między skałami, źródła, potoki i lasy.

A przytem pełno jest opowiadań o rzeczywistych 
wypadkach. Liczne są wspomnienia o wydarzonych 
nieszczęściach, których grózba bezustannie zawieszo­
na nad tamecznemi mieszkańcami, świadkami tylu 
pięknych lecz także i wielu niebezpiecznych widowisk 
natury.

Spadanie lawin sprawia zwykle najstraszniejsze 
klęski w dolinach i na stokach alpejskich. Jednak­
że w Grindelwald większa część ich nie są szkodliwe 
mieszkańcom, gdyż m ają już jedne swoje drogi, 
a w niektórych punktach bywają perjodyczne, o ty-1

le regularnie że górale mogą przewidzieć chwilę ich 
przejścia. Tylko z góry B u rg  spadające ogromne 
zaspy śniegu, porobiły wiele zniszczenia w różnych 
czasach. Są o tem  wspomnienia z epok bardzo daw­
nych, a jeszcze przed 60 laty  zburzyły jednej nocy 
dwa szalety z ich mieszkańcami.

W ielkie lawiny rzucają się z potęgą niepowstrzy­
m aną, z piorunnym hukiem. W  miejscach urw i­
stych, gdzie śnieg nie łatwo się nagromadza, rzadko 
się trafiają, lecz za to częste i perjodyczne bywają 
na spadkach pochyłych i są dwojakiego rodzaju: ści­
słe albo sypkie. Kiedy słońce fdeszcze wywierają 
swoje działania na śnieżnych przestrzeniach roz­
taczających się pochyło na spadzistościach, a wy­
nikła z tąd woda przesiąkając grunt rozgrzewa i ro­
bi go ślizkim, powoli warstwy tracą  swoją spójność 
i równowagę w ciążeniu, zwierzchnia staje się ru­
chomą, opuszcza się naturalnie z pochyłości, na­
ciskiem spycha te co położone niżej obok niój, a tem 
się massa zwiększa, ruch coraz szybszy, całe prze­
stwory pociągają się wzajemnie w upadku i staczają 
ze straszliwym hałasem , z szybkością zwiększającą 
się w miarę wielkości mass i pochyłości położenia, aż 
do dna dolin, zmiatając wszystko po drodze, druz­
gocząc skały i lasy. Takie są lawiny ścisłe, od­
rywające się od gór w odstępach czasu mniej wię­
cej obrachowanych. Groźniejsze są lawiny sypkie, 
gdyż w każdej chwili mogą się zjawić, bez żadnych 
poprzednich znaków, najczęściej wszakże trafiają się 
w zimie lub na początku wiosny, gdy nowy skru­
piony śnieg przypadnie na stawrdniałą skorupę 
pierwszej warstwy. W tenczas najmniejsze wstrzą­
śniecie daje im pochop. W ystrzał z broni palnej, 
przebiegnięcie dzikiej kozy, nawet strzepnięcie skrzy­
dłem, ptaka w locie, w danej chwili mogą podnieść 
tum any powiewne. Powietrze odpychane wiruje 
i wznosi nowe śnieżyste kłęby. Powiedziałbyś że 
góra wybucha obłokami białemi, roziskrzonemi od 
słonecznego blasku, które burząc się jak poruszone fa­
le, wylewają się gwałtownie i zatapiają wszystko na 
około z szybkością przerażającą. Biada lasom sto­
jącym na drodze zawichrzonej wściekłej lawiny; stu­
letnie drzewa z trzaskiem  się łam ią, w icher wyjąc 
szamocze i rwie konary, a tum an przewala się dalej 
ku dołowi w olbrzymich podskokach. Wchodząc 
na Metteńberg, widzieć można cały obszar najeżony 
pniami: był tam  las sosnowy, którego drzewa po­
łamane zostały w połowie wysokości pod taką śnie­
żną nawałnicą. Zadziwiającą jest rzeczą, iż uragan 
tak  niepohamowany w pędzie, ma jednak tak ściśle 
określone granice swojej działalności, że po za ich 
obrębem tuż obok, ani listek nie drgnie na drzewach.

Gdy tedy massy śniegów tylko w pewnych pun­
ktach m ają swoje drogi do spadania lawinami, re­
szta ich w inny sposób zostaje rozproszona. N aj­
silniejszym czynnikiem zniszczenia jest w iatr połu­
dniowy, zwany przez miejscowych Foehi, jedno ze 
?e szczególniejszych zjawisk właściwych tej okolicy. 
Przybywa on zwykle do Grindelwald przez grze­
bień wyżyny Wengeralp. Za zbliżeniem się jego, 
obłoczki białe rozkudłane polatu ją po nad szczyta­
mi. Słońce niby pobladło, zachodzi bezpromien- 
nie, a przezroczystsza niż zwykle atmosfera zbliża 
przedmioty i fiołotową barwą dalsze obleka góry. 
D ługo po zapadnięciu za horyzont kuli słonecznój, 
niebo płomieni się purpurowym blaskiem. W ie­
czór ciepły, noc bez rosy, czasem tylko świeższy 
powiew przebiegnie, gwiazdy iskrzą żywiej. W  la ­
sach wyżój położonych jakieś głuche huczą szumy.

Niepokój ogólny całą ogarnia naturę, a zwierzę­
ta , człowiek nawet czuje jakąś nieokreśloną trw ogę 
przeciw której bezsilna moc woli. Potem  obłoki 
idą ku sobie, łączą się, gęstnieją, kształtu ją w ści­
słe bałwany po nad górami i osuwają się zwolna. 
Każdy szczyt strojny niby powiewną kitą z cienkićj 
koronki. Śnieg zmiatany z wierzchołków, rozsuty 
po przed chmurami w długich smugach odbijają­
cych malowniczo na błękitnem tle  nieba, pędzonych 
przez raptowne powiewy w iatru , tem  gwałtowniej­
sze, im silniejsze śniegowe napotykają tumany. 
Cisza nastaje na chwilę. I  zaraz znów jęczą świer­
ki i modrzewie, obwieszczając iż prąd wiatru prze­
szedł w niższe warstwy atmosfery. Mówią wten­
czas iż foehn zstąpił. Złowrogie żałobne jego tony 
odzywają się na około domostw, wtenczas gaszą 
ognie i światła, drzwi wszędzie zamknięte, belki 
w powałach skrzypią pod naciskiem  wichru, które­
mu częstokroć najpotężniejsze drzewa oprzeć się nie 
zdołają. Wszystko co tylko nie jest silnie do g run­
tu przytwierdzonym, bywa uniesione, dachy szale-



tów  i stodół w iru ją i la ta ją  w pow ietrzu ja k b y  li­
ście jesienne. W G rindelw ald /beńn  je s t mniej częsty 
niż w innych m iejscach, lecz objawia się z okropną 
gw ałtow nością, a najwyższej dochodzi potęgi po 
spadnięciu now ych śniegów. W tenczas wir porywa 
śn ieg i w trą b y  straszliw ością przechodzące wszelkie 
ludzkie w yobrażenie. I  nic nie je s t w stan ie o- 
chronić od dotkliw ych skutków  tak ieg o  zjaw iska. 
Ś nieg  rozpryskany w ichrem  na najcieńszy proch, 
przenika najgęstsze tkanki, wciska się przez najcia- 
śniejsze szpary  m ieszkań. W  O berlandzie je s t oso­
bne nazwisko na tak ie  w iry: zowią je  gux. W iaro- 
godnych świadków opisy p rzy taczają fak ta  nadzwy­
czajne ze skutków  podobnych burz. Je d n a  z takich 
w G rindelw ald, wywróciła całk iem  k ilka  szaletów  
i zerw ała przeszła 50 dachów. P . W illiam  H ub er 
widział w dolinie rzeki Reuss u stóp Sgo. G o tta rda , jak 
w icher przew rócił wozy naładow ane ogrom nem i 
C iężaram i. W 1861 roku, 10 M aja, pod n iezb ła - 
ganem  powiewem foehnu pożar sch łonął ze szczę­
tem  m iasto  G laris. Burze tak ie  trw a ją  rozm aicie 
długo, od dwóch godzin do trzech dni. Jednakże 
pomim o tych  strasznych  spustoszeń, gó rale  w ita ją  
foehn jako  zw iastuna wiosny. W  jednym  dniu 
więcój on zabierze śniegu, niżby go słońce w prze­
c iągu  dwóch tygodni zniszczyło. Bez niego, ileż to 
gór spoczywałoby wiecznie pod zim nym  całunem , nie 
znając wiosny ani upraw y.D zięk ijem u wychodzą trzo ­
dy na paszę wcześniej, i lodowce tylko w wyższych 
gnieżdżą się sferach . Lecz i przy ty m  dobroczynnym  
na przyrodę w pływ ie, nie obejdzie się także bez 
szkód niejakich. N iektóre rośliny nie m ogą w ytrzy­
m ać bezkarnie jego powiewu. B uk i i ta ta rk a  nie 
udają  się wcale w m iejscach w ystawionych na jeg o  
działan ie , kw iat jab łon i usycha. W pływ  te n  szko­
dliw y objawia się głów nie na wiosnę, chociaż foehn 
w ieje i w innych porach roku, lecz że jest zarazem  
gorący  i suchy, działanie jego silniejszem  je st w po­
rze zim nej, im  większa jest różnica pom iędzy s ta ­
nem  tem p era tu ry  w górach , a przybyw ającym  cie­
płym  prądem  pow ietrza. Często także w lecie p rze­
chadza się foehn po najwyższych szczytach, obnaża 
je , nie zstępując w niższe cieplejsze już doliny.

(d .  n.)

P rzeg ląd  muzyczny.

MUZYKA KOŚCIELNA*

Ojcze nasz', z m uzyką Ig . K rzyżan ow skiego  (ton  as) 
rozległość skali, as do des, na głos altow y lub bas- 
sowy, trzym ane w niskich tonach przeważnie. Słowa 
ja k  łatw o się dom yśleć są pacierzem  codziennym 
urobionym  tylko w m uzyczną form ę, tak  ja k  ją  czuł 
i p isa ł kom pozytor, k tóry  przeciwko stylowi kościoła 
niezgrzeszył. K to ciekawy to niech pczna, a ręczym y 
że nie pożałuje ko. 3 7 */2-

MUZYKA INSTRUMENTALNA POKOJOW A.

G. Boguski. K w arte t na in strum en ta  sm yczkowe, 
wydany w Lipsku. N ie często można u nas sp o tk ać  
się  z p racą  podobnego kroju , bo to  m niej wdzięczne 
pole. K sięgarz nie kupi, d la  tego  żeby nie wyszedł 
na swoje ja k  to się  mówi, a publiczność nielicznie 
żądan ia  ku tego  rodzaju pracom  objawia, chociaż 
n iby  szczycimy się w ielką m uzykalnością, niby 
śpiew am y, niby g ram y  z m niejszem  lub większem 
pow odzeniem , —  ale ja k  przyjdzie złożyć większy 
ko m p le t chórowy lub  o rk iestrow y , to  dopiero trze ­
ba dobrze dyrektorow i nałam ać sobie głowy, zkąd tu  
w ziąść zdolnych odpow iednio, żeby przynajmniój 
połow a rze teln ie  śp iew ała i g rą ła . Otóż polecam y 
nielicznym  naszym  kw arte tom  powyższą pracę m ło­
dego au to ra ; n iech w ykonyw anie jego , będzie całą 
za p ła tą  trudu .

MUZYKA SALONOWA.

Ś piew  Salonowy. Jaskółeczka  słow a W . Pola 
m uzyka Moniuszki. (3 7 ‘/ 2) w  ton ie E , skala głosu 
um iarkow ana od e do gis. Śpiew to  miły, odpowie­
dni naw et dla głosów średnich  zalet, tow arzyszenie 
fo rtep ianu  n ie trudne, choć z harm onją in te resu jącą , 
ja k  to  um ie robić au to r H alk i. P ra ca  ta  poświęcona 
znakom itej a rty stce  H. M odrzejowskiój.
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D la  czego? tegoż au tora , (k. 30) Ś liczna pieśń, 
z uczuciem  w ielkiem  pisana, znać autorow i przypadły 
i słowa do m yśli własnej, jako  zalecające się w ielką 
p rosto tą  i p raw d ą . P ieśń  ta  rzew na ta k  ja k  sk a r­
g a  ducha, k tó rą  człowiek czu jący  w życiu n iejedną 
zdolny w yśpiewać. M ówiąc o technicznej stron ie  
u tw oru, to  rozległość oktawow a od d  do d  jest każ­
dem u wygodna, ak o m p an jam en t zbliżony do zw ykłe­
go akordow ania uw ygodnia każdem u tow arzyszenie.

W ł. Żeleński, op. 2. M oja  p ieszczo tka l słowa 
M ickiewicza. ( 3 7 '/2) w tonie A, od cis do fis. Tegoż 
a u to ra  daw niej nieco wyszły ,,trzy  p ieśn i"  op. 19, 
N 1. M łodo zesw atan a — słowa Zaleskiego N. 2. J a ­
skółka  — L enartow icza N. 3. Ł z y  —tegoż. (45). — 
W szystkie śpiew y tego  a u to ra , odznaczają się n ie ­
zw ykłą oryginalnością pomysłów m elodji, odrębną 
fak tu rą , harm on ją  popraw ną choć w yszukaną cza­
sam i. W szystko g ładko płynie i m ile się g ra  
i śpiewa, znać tu  rękę m istrzow ską po każdym za­
m achu pióra. Go do trudności zw ykle n iechętn ie 
pokonywanych, to  m usim y powiedzieć o nich, że 
nie są w ielk ie, ale nie są i m ałe.

F r . Szopen. Sześć p ieśn i przerobionych na śpiew  
i fo rtep ian  — słow a francuz. B uelle, polskie Chę­
cińskiego. N. 1. N a d  kołyską  2. N a  łące  3. Ż al 
4. Piosenka m iłości 5. P ow iastka  6. C isza  nocy. 
W szystkie te  frag m en ta  wzięte z dzie ł tegoż au to ra  
fortepianow ych. B yły to p rzed tem  nokturna m a­
zurki, a te raz  dosta ły  słow a mniej więcój c h a ra k te ­
ryzu jące  rzecz zaw artą  w m elodii, chociaż au to ro ­
wi co innego może było w głowie gdy to  pisał; dość 
że prześliczne jego m otyw a, na śpiewy ułożono. F o r­
m a to niezw ykła, w ygląda jednak  udatn ie  i n a ­
der ponętn ie.

O U B I O R A C H

Korespondencja z lteichcnhall
w Baw arji.

dnia 12 Sierpnia 1869 r.
Serw atka z wybornego m leka, zaprawnego wonią 

ziół alpejskich, a do tego czyste powietrze R eichen- 
halskiej doliny, sprowadzają tu  z każdym rokiem  co­
raz to większą liczbę gości. W tym  roku zwłaszcza 
R ejchenhall pod względem elegancji, może śm iało 
iść w zawody ze sław nem i zakładam i wód N adreń- 
skich i  Czeskich. W  osobnej korespondencji, dam y 
poznać szczegółowo to  prawdziwie urocze m iejsce, 
dziś opiszemy tylko pełne gustu  ubran ia tu te jszych  
elegantek.

U branie u  wód czy to  na rano , czy na przechadzkę 
popołudniową, składa się zawsze ze spódniczki do zie­
mi i z tuniki lub  paletocika; ca ła  różnica zachodzi 
w tern, że na rano kostium y byw ają skrom niejsze, naj­
częściej wełniane lub perkalikowe, na przechadzkę 
zaś z m uślinu białego lub kolorowego, albo z lekkiej 
jedw abnej m aterji.
. D ajem y naprzód opis kilku rannych kostiumów, 
jak ie zwróciły szczególniój naszą uw agę.

H erwszy kostium  z alpag i koloru niewarowego. 
Spódniczka pierw sza zakończona szerokim  ukośnym 
wolantem , nad nim  plisa ob ję ta  z obu stron  ru lon i­
kiem z zielonej m aterji. Z pod te j plisy spada na 
w olant nafałdow ana falbanka, wązka na dwa palce. 
Spódniczka druga, obszyta takim że sam ym  ale węż­
szym wolantem , podpięta po bokach na rozety  z al- 

°i)j§te w ypustką zieloną. S tanik  z karokiem  
objęty  odpow iednią plisą, przepasany szarfą zieloną, 
dopełnia całości ubrania. K apelusik do tego  słom ko- 
wy, okrągły, przybrany długiem i gałązkam i blusz­
czu, spadającem i na warkocz.

D rugi kostium  perkalikowy biały w rzucik z drob­
nych fijołków. Spódniczka pierwsza z trzem a ćwierć- 
łokciowerai falbankam i, z odpasowanym odpowiednim 
szlaczkiem.  ̂Spódniczka druga, objęta sam ym  szlacz­
kiem, podpięta po bokach wysoko, od podpięcia do 
pasa przechodzą takież szlaczki. P ale tocik  bardzo 
krótki, ob ję ty  odpowiednio. S zarfa perkalikow a za­
kończona odpasowaniem. K apelusik słom kowy p rzy­
brany fijołkami. J

T rzeci kostium  z wyrobu w ełnianego z jedw abiem , 
w paski białe, czarne i fijołkowe. Pierwsza spódnica 
w szerokie pasy w tychże kolorach, g ładka bez g ar- 
nirunku. D ru g a  spódnica w drobne prążki, zakoń­
czona plisą ukośną w pasy szerokie. P a le to t śred­

niej długości, obciśnięty szarfą w szerokie pasy, ob­
ję ty  takąż plisą. K apelusz czarny koronkowy okrągły, 
przybrany k itk ą  fijołkową.

Czwarty kostium  szary batystow y z szerokim  za- 
prasow anym  wolantem . N a to  takaż sam a tun ika 
w ygarnirow ana falbankam i, przepasana szarfą z w stąż­
ki szkockiej, w k ratę pąsową, szafirową i zieloną. 
R ękaw y roztw arte  cokolwiek u ręk i, zakończone sze­
rokim  w olantem . K apelusik słom kowy, przybrany 
palm am i, m aczkam i i b ław atkam i, oraz pęczkiem  
kłosów.

Z pom iędzy strojniejszych kostium ów, zwrócił szcze­
gólniej uw agę naszą, bardzo ładny złożony ze spódnicz­
ki jedwabnej fijołkowej, z pięciom a wąziuchnem i fa l­
bankam i. N a to  szła przezroczysta spódniczka g re -  
nadinowa, koloru H aw anna, z takim że w olantem  ob­
ję ty m  fijołkową pliską. T unika grenadinow a, og ar- 
nirow ana falbanką, przepasana szarfą fiołkową dopeł­
niała ub ran ia .

Inny podobny do tego kostium , sk ładał się ze spó­
dniczki zielonej z falbankam i, i z tun ik i popielatej 
grenadinow ej przybranój zieloną m aterją .

K ostium  bardzo ładny i oryginalny, złożony był 
ze spódniczki jasno fijołkowej, z cienkiego żaknotu, 
przybranej szerokim  wolantem , a nad nim  wązkiemi 
falbankam i. Spódniczka ta  m iała stan ik  gładki i d łu ­
gie rękaw y. N a wierzch szła tun ika biała pó łbaty- 
stow a, ze stanikiem  otw artym , bez rękawów. T u n i­
ka zaokrąglona w rogach, ogarnirow ana była szeroką 
falbaną, z haftem  angielskim , który dziś stanow i 
pierwszą nowość. K apelusik do tego okrągły  spar- 
terowy, przystrojony piórkiem  fijołkowem, ślicznie do­
pełn iał ca łości ubrania.

K ostium  z lekkiej tkaniny Sultanne, sk ładał się ze 
spódniczki koloru H aw anna, z pięciom a falbankam i.
Z tych  falbanek dwie środkowe były tegoż sam ego 
odcienia jak  spódniczka, trzy  zaś znacznie jaśniejsze. 
W szystkie ogarnirow ane białym  tiulikiem , naśladu­
jącym  w alansienkę. Baskina do tego z tkaniny ja ­
śniejszej, ogarnirow ana ciem niejszą riuszką, zakończo­
n ą  tiulikiem . Szarfa do tego ciem na sp ię ta  w ty le  
na wielką kokardę, obszyta tiulikiem . D opełniał u - 
b ran ia kapelusik illuzjowy biały, sp ięty  na długie 
szarfy, przybrany djadem em  z różnokolorowych kw ia­
tów, z przewagą koloru zielonego.

Na chłodniejsze poranki, uważaliśmy tun ik i czarne 
kaszmirowe, na kolorowych spódniczkach w pasy lub 
w kraty . Tuniki te  garn iru ją  zwykle ukośną falban­
ką. Do wielu z nich dodają okrąg łą pelerynę pod­
p ię tą  w ty le . Tunika przepasana zwykle szarfą czar­
ną, ze spadającem i na ty ł końcami.

K olor bucików i rękawiczek, a niekiedy i paraso li- 
ka, odpowiedni bywa do koloru kostium u.

N a rano pod okrągłe kapelusze używane są zazwy­
czaj sia tk i z grubego jedw abiu, w ielkie, pokryw ające 
nie tylko warkocz ale i całą głowę. Noszą je  najczę­
ściej' koloru włosów, niekiedy czarne lub naw et ko­
lorowe.

S. D .

Dalszy ciąg objaśnień dodatku arkuszowego.

Boki do ty łu  z prostego brzegu  56. cent: d ług ie , 
z skośnego 49. cent: wynoszące, w górze liczą  8 — 10 
cent: u dołu 38. cent: szerokości. K ażden bok do 
przodu, p rzypadający ukośnym  brzeg iem  do ukoś­
n ie śc iętego  przedniego b ry ta , pow inien być 50. 
cent; d ługi; z prostego brzegu k tó ry  się  zszyw a 
z ukośnym  brzegiem  boku do ty łu , liczyć m usi 49. 
cen t. długości, w górze 8 — 10, u dołu 36 cen t. 
szerokości. P od ług  tych  wskazówek, cy rk ie l ka- 
roczka je s t  doskonały. Co do przyszycia z ty łu  za­
pinanego paska , nadm ieniam y, że m arszćzki daje  
się w ty le , z przodu zaś w ta k i sposób żeby się b a r­
dzo m eopinało. Podpięcie trzech  fa łdek  na dwa 
guziki, w ypada w środku boku do przodu.

N . 12. R a n n y  le tn ic ze k . (N eg lige j
z m agazynu P . B illand w Paryżu ulica św. Roch 32.

U branie to złożone z puszczonej bluzy, luźnej za- 
rzu tk i i ozdobnego czepeczka, przez podw lekanie 
koronkow ych wszywek kolorową w stążką i kokarda­
m i, nadzwyczaj stro jn ie  w ygląda. Dodawszy pasek  
z sza rją , kapelusik  „ W a tte a u "  ubran ie  przedstaw ia 
ładny kostium ek d la m łodej osoby. B luza k ra ja n a  
na form ę ,,robe p rincesse ,"  ma na każdym  szwie



2 ‘/a cśnt: szeroką siatkową albo gipiurowę wszywkę, 
tak  na  szwach jak nad falbaną podwlekaną wstąż­
ką lub naszytą; rulonikiem atłasowym. Zarzutka 
odznacza się w tyle, znaną fałdą „h la  W atteau1, 
i odpowiednim wykrojem w przodach. Kolorowa 
spódnica na pod spód, w miejsce jedwabnej, tarla ta- 
nowa lub muślinowa, podwyższa efekt.

N. 1,3— 15. K apelusze słom kow e dziecinne.
N. 13. O krągły kapelusz z  girlandką.

Ną wypukłej główce kapelusika z włoskiej słomy, 
widzimy girlandkę z riuszy, na druciku przytwier- 
dzohą, zakończoną z ty łu  kokardą z końcami. Ubra­
nie takie, żółte na białym , na kolorowym kapelusz 
w cieniu słomy dobrze bardzo się wydaje.

N . 14. O krągły chiński kapelusz.

Na oryginalnej formie talerzykowej, z m ałą wypu­
kłością na czubku, model nasz przedstawia gusto­
wne bardzo przybranie. Główkę ozdabiają małe 
paseczki czarnej aksam itki zakończone pukielkami. 
N a prawej stronie idzie wielka róża z pączkami, 
łiśdmi i kolcami przy korzonku, dopełniona białemi 
spadającem i nierozciętemi końcami. Biała riuszka 
z  atłasowej wstążki przytwierdza jedwabną pod­
szewkę kapelusza, wymagającego mocnej elasty- 
k i. Bardzo dobrze w yglądają w miejsce białych 
wstążek, końce z czarnej aksamitki zupełnie krótkie, 
pod kapeluszem zaś jak  u naszego modelu, drugie 
z wstążki, przeznaczone do wiązania na wielką 
kokardę.

N . 15. O krągły kapelusz z  renwersem.
Kapelusz ten dla dziewczynki do 3—4 la t, noszą 

także chłopczyki, póki się jeszcze piastują. Wąz- 
ki brzeg białego owalnego kapelusika z angielskiej 
słomy, poszerza się w rodzaj renwersu na lewej 
stronie, gdzie do lamówki aksamitne'j czarnćj danój 
w koło, dodaje się dwie atłasowe kolorowe wypust­
ki i dwa aksamitne ruloniki. Aksam it z atłasem 
w potrójne pliski układane, otaczają główkę; dwie 
atłasowe kokardy na przodzie stanowią agrafkę do 
rajskiego stojącego białego pióra i jednego stru ­
siego w czerwonym kolorze, mocno zafryzowanego. 
Ubranie modelu jest czerwono bronzowego cieniu.

N . 16—17. D wie pelerynki.

N . 16. Okrągła pelerynka. Modelik nasz z m u­
ślinu w pasy, oszywa w koło falbanka gładkiego mu­
ślinu w rodzaju riuszki, ubrana koronką u dołu. Gar- 
nirunek ten  z przodu 4 cent. szeroki, dochodzi u do­
łu  do 6 — 7 cent. szerokości. Kokardy kolorowe 
zdobią przód i podpięcie pleców.

N . 17. Chusteczkowa pelerynka. P rzy  tle  je- 
dnolitem  „E cru“ , pelerynki oszytej falbanką, ma- 
te r ja ł w bronzowe pasy, dany jako ubranie, bardzo 
ozdobnie wygląda. Cięte paski przystembnowane, 
ubierają przody. Połączenie tych dwóch m aterja- 
łów, zastosowane do podwójnych spódnic, szarfy, 
falbanek i t p. szczególniej się zaleca w kostiumie.

N . 18. B luzka z  garnirunkiem  „ M arin“.
z  m agazynu P . D elacroix w Paryżu. P lace de la  B ourse N . 4.

Model bluzki, wzięty jest od kostium u, z jednoli­
tego i pusiastego perkalu. Na gładkiej spódniczce, 
udrapowana kokardam i tunika w pasy na bluzkę je ­
dnolitą, przybraną falbankami podwójnemi i pas­
kiem przystembnowanym z m aterja łu  tuniki, 
tworzy modne naszycie ,,m arin“ . Rodzaj marynar. 
skiego kołnierza, formuje na ram ionach wyłożenie, 
prostą lin ją z tyłu od ram ienia do ram ienia po­
prowadzone. Dwa razy naszyty pasek, dopełnia fal­
banka ozdobna szarfą.

N . 19 — 20. N aszyjnik z  atłasowej wstążki.

Podług listeczków w naturalnej wielkości pod N.
20 podanych, układa się całośd z atłasowej 1 cent. 
szerokiój wstążeczki, i przytwierdza na sztywnym 
muślinie, żeby sformowaó serduszko jakie N. 19 
przedstawia. Potrzeba na niego podwójnego kawał­
ka muślinu 4 cent. długiego, szerokości jak na ryci­
nie, który pokrywszy pukielkami, lekko się w środ­
ku dla nadania wypukłości podwatowywa. W ęzeł
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w ósemkę, 6 cent. długi, ma 3 cent. wysokości. Na­
wlekając serduszko, należy wstążeczkę lekko w ząb 
z przodu załamaó, związując z tylu na kokardę, lub 
jak na modelu, spinając na haftki, które kokardka po­
krywa. Wstążeczka ta  watłasie, wynosi l 5/ ‘ do 2 
cent. szerokości.

N . 21. Suknia z  garnirunkiem „W atteauN

Garnirunek ten z buif tiulowych, koronki, atłaso­
wych ruloników, lub riuszek jedwabnych, urządza 
się na gładkiój jedwabnój spódnicy z trenem  bez na­
szyć, tylko z dośd bogatą szarfą. Widzieliśmy tego 
rodzaju przybranie, jako całą suknię, z czarnej grena- 
diny „Crepe-de-Chine, lub z jedwabnego tiulu w rzu­
cik, noszone dla pokrycia zniszczonej trochę jedwa­
bnej sukni. Dodawszy do tego koronkowe, koloro­
we podwlekane wszywki i kokardy, ten rodzaj ubra­
nia bardzo strojnie wygląda na popielatych i czar­
nych sukniach; w muślinowych białych sukniach, 
miejsce buff, zastępują ze względu na pranie, listwy 
z zakładek zupełnie płaskie. Poprzeczne pasy jak 
na rycinie 21 lepiej się wydają na szczupłej figurce, 
podłużne jednak więcej używają. W lekkich mate- 
rjałach, ubranie stanika, powtarza się i zastosowywa 
na spódnicy.

N . 2 2 . Suknia muślinowa haftowana przybrana  
koronką.

z  m agazynn Kieffer, B oulevard des ltaliens 27 P aris.

Bluzkowy stanik tej sukni z ty łu izprzodu  naśladu­
jąc podłużne wycięcie haftowanemi i koronkowemi 
wszywkami przybrany, ma w wykroju szyi, w koło 
i na przodach, koronkową ruszkę. Haftowaną wszyw­
kę formującą naramienniki, ubranie rękawa przy łok­
ciu i w dole, także zakończa koronkowa riuszka. 
Wszywkę i koronkę, które można zastąpid wyszywa­
nym tiulem i muślinem w zakładki, łączy zawsze 
przystembnowany ukos. W miejsce dziurki, można 
dad także przędzą wywodzony tiulik. Spódnicę u- 
biera w dole riuszą zakończona falbana i dwie po 
nad nią wszywki. Tunika gładka z przodu, z po­
przeczną buffą w tyle, ma u dołu falbankę z riuszką 
jako nagłówek i podpięta jest na bokach patkami 
z haftowanych wszywek. Kolorowe kokardy nada­
ją większą elegancję.

N . 23. W ykład  jako ozdoba kosza do drobiazgów  
etc.

Frywolitki i ścieg sznurkowy.

Skrócenie „pod. węz.“ zamiast padwójny węzełek-, 
„p .“  zamiast pikot. Na wykład taki, używa się 
repsowej lub kratkowanej piki. Jeśli desenik górny, 
wyszyty sznnrkowym ściegiem jest czarny lub biały 
z czerwonem, dzierzganie brzegów powinno byd tak­
że odpowiednie gładkie. Obdzierzganie górnego brze­
gu piki, jak również dolnych zębów obwodzi jeszcze 
kolorowa stembnówka i.trzy  kolorowe ściegi, odzna­
czające się na kantach. Ząbki podwójnych węzeł­
ków u dołu, po nad pikotami, obwodzą się z osobna 
„roboczą nitką11 wykonanych listków, z tak długą 
nitką do połączenia, żeby nią można listki pomienio- 
ne, dokładnie po lewej stronie materjału przyszyd. 
Przybierając „pomocniczą nitkę,“ odrabiają się na­
stępnie zewnętrzne ząbki, Liczbę pod. węz. i piko- 
tów można rozróżnid na rycinie N. 23.; to somo da 
się uskutecznid z pikotami zawsze 2 pod. węzeł, 
rozdzielonemi przy ząbkach dolnego brzegu. Środko­
we kółko przezroczystój środkowej rozety, liczy 32 
pow. węz, z 8 pik. między każdemi czterma podwę- 
zełkami. Następny rządek odrabia się przybierając 
„pomocniczą nitkę,“ — zawiera w sobie: pętelki z 10 
pod. węzeł, i 1 pik. złożone, i ząbek łączący z 8 i 12 
węzeł, na przemiany. Pajączek zapełnia środkowe 
kółko, listeczki wyszytej gipiury, resztę przestrzeni 
rozetki. Przejm ując igłą każdy pod. węz. zewnę­
trznych ząbków rozety, przedzierzguje się rozetę bia­
łą  przędzą na m aterjale, obwodząc ją  następnie czer­
wono lub czarno, z rodzajem pęczków kolorowych 
dośd znacznych. Po ukończeniu rozety, pikę się 
pod spodem wycina. Do deseniu tego wykładu, do­
dajemy jeszcze dwie oddzielne rozety.

N. 24. Friwolitkowa rozetka z  koronką i w yszytą  
gip iurą .

Środkowe kółko, stanowi 24 pod. wę. podzielonych 
między 8 pik. do tego dołącza się jeden pik. omija­
jąc cztery, koronkowym ściegiem zapełnione pół-ząb- 
ki z 20 pod. węz. i 1 pik. w środku, zewnętrzne z 24 
pod. węz., spaja z robótką, ścieg sznurkowy i listki 
wyszywanój gipiury.

N . 25. Friwolitkowa rozeta.

Środkowe kółko rozety składa się z 8 pik. rozdzie­
lonych ciągle, 2 pod. węz. następne części wymagają 
przybrania „pomocniczej nitki ‘ i robią się dwoma 
nitkami sposobem często już wspominanym tak, żeby 
ostatnia ściągała zawsze „nitkę roboczą.11 Powstają 
przez to pół-ząbki, przez które przed ściągnięciem, 
przesuwa się czółko nawinięte. Dolne pól-ząbki 
składa 16 pod. węz. i 1 pik., górne 5 pod. węzeł. 5 
zawsze 2 pod. węz. porozdzielanych pik., i znów 5 
pod. węzeł. Środek i zewnętrzny brzeg rozety, przy­
twierdza się przedzierganiem w koło pnejm ującem  
pik o ty. Prócz tego robi się pare koronkowych ście­
gów przymocowywujące boczne pikoty.

N. 26. Wieszadełko pod  kluczyki.

Materjał: Bronzowa amerykańska cerata, żółta 
skórzana kanwa, 7 mosiężnych haczyków, mosiężne 
sztyfciki, gumma arab. w płynie. Na 20 cent. liczą­
cym podłużnym drewnianym kwadracie 1 */, cent. 
grubym, rozciąga się bronzowa amerykańska cerata 
z tyłu szczelnie goździkami przybita, dodając haczyki 
do zawieszania kluczy służące. Ozdoby przy hakach 
i podwojne szlaki wycinają się podług wskazówek ry­
ciny 20 z żółtej skórzanej kanwy i przyklejają gum- 
mą arabską, dla zawieszania tej tabliczki, przybijają 
się z boku dane kółka.

N . 27  i  29 . D w ie bluzki pod szyję od 8  — 14 lat.
Krój z pomniejszona formą: na  dodatku N. Ul.

F ig . 11— 13 S— Z.

N . 27. B luzka muślinowa. Garnirunek bluzki, 
stanowią dwie osobne cząstki muślinu w poprzeczne 
zakładki, zakończone listewkami i friwolitkowym 
brzeżkiem. Przód ozdabiają zachodzące na siebie 
obręby, kokardami przybrane. Wykrój szyi, otacza 
listewkowy garnirunek, dany także na rękawach.

N. 28. B luzka perkaloica.
Krój na dodatku N . 111. F ig . 11— 13. S— Z.

Ubranie bluzki zapinanej na guziki oszytój u szyi 
V f  cent. szerokim paskiem, stanowią paski druko­
wanego perkalu obdziergane podług N. 29 podanej 
próbki, przędzą w kolorze deseniu.

N . 30. Listeivka do bluzek, ułożona z perkalu 
w paski lub ciągniony desenik.

N . 31—32. P ła szcz  od deszczu (Impermeable).
K rój na dodatku N , 1. F ig . 1— 5a A — K  gwiazdki pod kropki.

Płaszcz ten zaleca się praktycznem urządzeniem 
festonów, które się zapinają na guziki w czasie pogo­
dnym, kiedy zbyt długie ubranie robi tylko niedogo­
dność, jak to zmniejszony format pokazuje. Wierzch­
ni długi rękaw kraje się razem z przodem (fig. 1 ) 
i następnie dopełnia dolną częścią czyli spodem ręka­
wa (fig. 4). Bok płaszcza (fig. 2), łączy się od A do 
B, od wykroju pachy z przodem, do dolnego brzegu 
zachodząc pod przód, przez co formuje szeroką kie­
szeń od D. do E. przypada do peleryncwych pleców, 
od gwiazdki zaś zachodząc pod przody, sprawia że 
plecy z przodami się schodzą. Dopełniający spodni 
rękaw otacza wykrój pachy, rękaw szeroki razem 
z przodami krajany, przypominający formą penioary, 
otrzymuje gumkę przy ręce. Długość i szerokość 
płaszcza oznaczona na zmniejszonej formie osobno 
zamieszczoną m iarą, zastosowywa się do wzrostu 
i tuszy osoby. Miejsce kapturka zastąpić można dłuż­
szą albo krótką modną pelerynką podpiętą z ty ła . Po­
dług woli płaszcz może być puszczony lub ściągnięty 
paskiem z szarfą, przesuniętym przez zostawione 
otwory. Cyrkiel może być równy, lub podłużny tro ­
chę w tyle, dół oszyty falbanką. Szyje się podwój­
nym szwem, dodając ukrytą listewkę w przodach pod 
dziurki i guziki.

Do dzisiejszego numeru dołącza się dodatek arku­
szowy z drzeworytami.

D ruk K aro la  Kowalewskiego. Za pozwoleniem Cenzury Rządowej. R edaktor J . K. G regorowicz.
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T E E Ś Ć.

. 1. W izytowa suknia „4 paniers11 z koronkowej 
mantylki. —  N. 2 . U branie malej dziewczynki. — N. 3. 
U branie letnie „ a  la paysanne.11— N . 4 . Karoczek z ko­
kardą z pukli. —  N.« 5. K arczek z płaską kokardą. — N . 
6 . Suknia z podlużnem wycięciem. — N . 7 . Kołnierzyk 
stojący z frywolitkową barbką. — N. 8. Kołnierzyk z barb- 
kam i.— N. 9. M ankiet do N . 8 . — N. 10. Serwetka do 
kawy. —  N. 11 . Letnia perkalowa suknia ,,a  disposi­
tio n .14 —  N . 12. Ranny letniczek „negligó11. —  N . 13. 
Kapelusz z girlandą.— N . 14. Okrągły chiński kapelusz. 
N . 15 . Okrągły kapelusz z ranwersem. —  N . 16. O krą­
gła pelerynka. —  N. 17 . Chusteczkowa pelerynka.— N. 
18 . Bluzka z garnirunkiem „M arin .“ — N. 19 . Naszyjnik 
zc wstążki atłasowej. — N. 2 0 . Ułożenie listeczków do 
N . 19. —  N . 2 1 . Suknia z garnirunkiem , ,W atteau .“  —  
N . 22. Suknia muślinowa z haftem i koronką. —  N . 23 . 
W ykład  jako ozdoba kosza do drobiazgów.— N. 24 . R ozet­
ka friwolitkowa z koronką.— N . 2 5 . Friwolitkowa rozeta. 
N . 2 6 . W ieszadło pod kluczyki.— N . 27 . Bluzka muśli- 

|  nowa dla dziewczynki od 8 —  14 lat. —  N. 23. Blnzka 
perkalowa dla dziewczynki od 8 — 14 lat. —  N. 29 . U bra­
nie perkalowe do bluzki N. 2 8 . —  N . 30. Listew ka do 
bluzek.— N. 31 —  32 . P łaszcz od deszczu „Im perm eable1*

N . 1 — 3. Letnie ubrania dla pań i dzieci.
z m agazynu p . Cam bray w Paryżu . B rd. de Strasbourg N . 12. ;

N. 1• Wizytowa suknia z koronkowem paniers 
z  mantylli. S pódn icę  je d w a b n ą  „ g r i s - p e r l e 1* z fa l­
b a n k a m i  i b u fk a m i  z teg o ż  m a te r j a łu ,  p o k ry w a  do 
p o ło w y  koronkow a  m a n ty l l a  u ż y ta  jako „paniers**. 
T y ł  m a n ty lk i  d an y  niby  spódn iczka ,  m a r sz c z y  s ię  
w  górze  i p o d p in a  k o k a rd ą  albo p rzeszyw a ta k ,  aże­
b y  bufę  fo rm ow ał;  koń­
ce  sp o jone  k o k a rd a m i z 
t y ł e m ,  s p a d a j ą  coko lw iek  
do p rzodu .  C a ły  te n  p a ­
n ie r s  p rzyszyw a się do 
p a s k a  w cza rn y m  a t ł a ­
s ie  ja k  kok a rd y ,  a lbo  w 
o d m ie n n y m  kolorze od­
c in a jący m  sięp d o b rze  od 
p o p ie l a te g o  t ł a  sukn i ,  
k o r o n k o w e  sze lk i 
o d p o w i e d n i e g o  
d e sen iu  j a k  c h u s tk a  
u b ie r a j ą  s tan ik ,  n a d a ją c  
pew ien  rodzaj w y k o ń ­
czenia  całd j tu a ie c ie .
K ape lu sz  s łom kow y  o- 
zdab ia ją  p ióra i owoce, 
ręk aw iczk i  p o p i e l a t e  
skó rkow e  jak  również 
buc ik i .

N: 2. Ubranie dziew­
czynki. D olna  spódnicz­
ka  z m a t e r j a łu  w k r a t ę  
ukośno  w zię ta ,  tu n ik a  i 
k ró tk i  s t a n ik  w rzucik ,  
f i ib a n k i  i s z a r fk a  w c i e ­
m n y m  je d n o l i t y m  k o ­
lo r z e .  P o d o b n e  u b r a n ie  
, ,a  disposition** sp rz e d a ją  
t a k  w p e rk a la c h ,  ba ty śc ie  
i lekk ich  w e łn ianych  m a -  
te r j a ł a c h ,  jak  w fu la r a c h
i m a t e r j a c h .  T u n ik a  
sk ł a d a  się z c z te rech  czą ­
s tek ,  p ro s ta  zw yczajn ie  
k r a ja n a  na  ty ln i  i p rz e d ­
n i  b ry t ,  z ao k rąg lona  z 
boków. W łosy  w ty ł  
zczesane , ozdabia  u dołu  
ko lo row a a t ła so w a  ko­
kardka'; o k rą g ły ,  p łask i 
k a p e lu s z  ze s ło m y  oz­
d a b ia j ą  pióra,  w stążk i  i 
k w ia tv ;  t rzew ik i  z se rży  
lu b  skóry  u z u p e łe ia ją  
ub ran ie .

JV. 3. Ubranie letnie 
,,d  la paysanne'1 Bluzkę p  Wizytowa suknia

i  spódn icę  z fu la ru  „ m a -  
rOn“ w białe pasy, po­
k ry w a  tu n ik a  z d w o m a  b u fa m i  i odpow iednia  
s t a n ic z k ie m  fu la ro w y m  „maron** w jaśniejszym 
coko lw iek  c ien iu  niźli s a m e  pasy . T u n ik a  i s tan ik  
o szy ta  w koło uk o sem  m ate r j i  c iem nie jsze j ,  u p ina  
się „ a  la  paysanne*1 ta k  żeby  się spo jona  w ty le

a t ł a s o w ą  k o k a r d ą  p iękn ie  d rapow ala ;  n a  c a łą  b ie ­
rze • się około 3 0 0  cen t.  C h u s tk a  n a  g łow ie  u k ł a d a  
s ię ,  z 50 cen t ,  w ynoszącego  k w a d r a ta  z cze rw onego  
k a sz m iru ,  b a rdzo  zw y cza jn y m  sposobem ; g ła d k o  n a  
czole , pod szyn ione ra  sp ię ta .

N. 4. Karoczek z kokardą z pukli.

D olna czępć ka roczka  w całości sk ra ja n a ,  w ym aga  
k a w a łk a  48. cent: d łu g ieg o ,  a 50 . szerok iego ; wcię­
cie  zęba  w ś ro d k u  dochodzi do wysokości 21 .  cen t :  
dół z ao k rąg lo n y  śc ina  się z boków  żeby  25. cent: 
g ó rn e j  szerokości o b e jm o w a ł .  Ś rodek ,  gdz ie  ząb  
j e s t  w ycię ty  u k ła d a  się od do łu  w fa łd y ,  na wysoość 
16 . cent; w gó rze ,  da ję  s ię  n iew idoczn ie  po jedne j  
fa łdzie  3. cent.  g łębok ie j ,  o sz y w a ją c  w koło 3 ' / i  
cent: sz e ro k ą  k o n tra fa łd o w a n ą  fa lb a n k ą  po nad  k tó ­
r ą  idzie to r s a d k a  t r z e m a  rz ę d a m i naszy ta .  T a k  
p rz y rz ą d z o n y  k a ro czek  w puszcza  się w g ó rze  w w ą- 
zk i pasek  m a te r j a łu .  W  m ie jsce  kok a rd y ,  d a ją  się 
p u k le  z l i s t e w k i  3. cen t :  sze rok ie j ,  u b ra n e j  to r s a d -  
ką, k tó r e  3'/». szerok i p a s e k  podobnież  p rzez ś rodek  
to r s a d k ą  n a szy ty  dobrze  p rz y t rz y m u je .  Ś ro d k o w y  
puk ie l  wynosi 2 11/*. cen t :  oba  przy  n im  po 20 . c en t :  
a  dw a boczne 1 2 ' / “- cent: W sz y s tk ie  ta k  s ię  p rzyszy­
w a ją  żeby  pod pa sk iem  by ły  po jedyncze  i nie p o g ru ­
b ia ły  f igury , T rz y  p uk le  ś rodkow e d ru g ie g o ,  pow in ­
n y  b y ć  znaczn ie  krótsze.

N. 5. K a r o c z e k  z p ł a s k ą  k o k a r d ą .

K aroczek  ten  N. 5 ozdob iony  u k o sa m i m a t e r j a łu  
w y p u s tk o w a n e m i  a t ł a s e m ,  zakończa  p ła s k a  k o k a rd a  
l a m o w a n a  podobnież a t ł a s e m .  W  k ra ja n iu ,  ka roczek  
w ypada  u kośny  p rzez  ś rodek  zeszy ty ;  g ó rn y  p ro s ty  
b rz e g  w ynosi 44  cen t.  d ługości,  wysokość 32  cen t .  
D w ie  fałdy  g łęb o k ie  w gó rze ,  z m n ie js z a ją  karoczek

N. 6. Suknia z podłużnem wycięciem;
z magazynu P. Billand w Paryżu, ulica św. Roch 32.

J a k o '  nowość o g lą d a l i ś m y  su k n ię  p r z y rz ą d z o n ą  
z g łę b o k o  p o d łużnem  w y c ię c ie m , j a k  ju ż  j e  noszo­
n o .  U b ra n ie  w bu fy  szczegó ln ie j  dobrze  w y g ląd a  
p rzy  cza rnych  t i u lo w y c h  b lu z k a c h  i lekk ich  g a z o ­
w ych sukn iach .  S p ó d n ica  u rz ą d z a  się podobn ież  
w b u fy  i riusze , albo o szyw a u  dołu  sze roką  f a lb a n ą ;  
t u n ik a  p o k ry w a  spódn icę  od góry .  Z ak ła d k a  koniecz­
n a  przy  te g o  rodzaju  su k n iach  może być  m u ś l in o w a  
h a f to w a n a ,  ozdobna  f ry w o l i tk a m i ,  albo ca ła  w z a -  
k ładeczk i,  w koło d an a  j e s t  t a k ż e  h a f to w a n a  s z l a r -  
ka .  N a  m odelu  naszym  prócz buff, fo rm u ją c y c h  
z ty łu  dość  s z e r o k ą  b e r t ę ,  idzie r iu sza  o d w ro tn a  
z m a te r j i ,  s tan o w iąca  epolec ik  nad rę k a w e m  p ro s to  
k r a j a n y m  i ozdobionym  u g ó ry  bufą; dół je g o  o szy ­
w a k o ronka  i r iusza ;  wody s t a n ik a  p rz e d z ie la ją  
a t ł a so w e  ru lon ik i .  Szarfa  z a k o ń cza jąca  p asek  o d ­
pow iedn ia  m a te r j i  uży te j  na  riusze .

N. 7. K o ł n i e r z y k  s t o j ą c y ,  z f r y w o l i t k o w ą  
b a r b k ą .

,a  paniers11 * koronkowej mantylki. N. 3 . Ubranie letnie „ a  la paysanne 

N . 2. Ubranie małej dziewczynki.

N . 7. p rz e d s ta w ia  ko łn ie rzy k  fryw c l i tkow v  z t a -  
k ie m i i  b a rb a m i ,  od ro b io n y  jedną nitką, k tó re  w na -  
tu ra lu ó j  w ielkości w p rzysz łym  u n m e rz e  p o d am y .  
Z eby  deseń  u łożony  z z a m k n ię ty c h  i p ik e t a m i  sp o ­
jo n y ch  kółeczków  w całości m n ie j  więcej u t r z y m a ć  
należy  „ n i tk ę  łączącą** d a ć  tak  d łu g ą ,  żeby ją '  m o­
żna p rzy  robocie n a s tę p n e g o  kó łka ,  w m ie jscu  gdzie  
s ię owe n i tk i  schodzą ,  z ah aczy ć  i ty m  sposobem  
ciąg le  n iew idz ia ln ie  łączyć . Z acz y n a ją c  od p o d łu ­
żnego  ś rodka  dużój ro z e ty  w b a rb ie ,  o d rab ia  się 
1. rząd :  i 1. z a m k n ię te  kółko z 2 8  podw: w ęze ł:  z 3  
p iko tam i ,  m a ją c e  z każdśj s t ro n y  je d e n  l i s t e k  kon i­
czyny, złożony z 3 z a m k n ię ty c h  p ik o ta m i  spo jonych  
p ę te le k ,  po w s ta ły ch  z 20  podw: w ęzeł: i 2 p iko tów .

P ró cz  l i s tków  kon iczyny , 
s ą  jeszcze pojedyńcze kó ł­
ka , każde z 2 4  podw: 
węz: i 3 p ;kot. N a  obie- 
dw ie  boczne p ę te lk i  k a ż ­
dej z 3  j a k  t ró j l i s t e k  w y­
g lą d a ją c y c h  p ę te le k  dru­
giego rzędu, o d ra b ia  s ię  
w rów nem  n a s t ę p s tw ie  
po 10 .  podw : węzeł: 1 
p ik o t ,  3  podw : w ęze ł:  1 
p ik ,  2 podw: węz: 1 pik,
1 5 podwójnych w ę- 
zęł:.  N a  ś ro dkow e  kółko 
2 0  podw : w ęzeł:  z 3  pik: 
( ro z d z ie la n e m i  zaw sze 
5a podw : w ęze ł : )  na  po­
jed y n cz e  zaś kó łko  d o ­
tyk a jące  jednej z p ę te ­
lek  p ie rw szeg o  rzędu ,  
ro b i  się po 1 2  podw: 
węzeł: z 1 p ik o te m  we 
ś ro d k u .  Rząd p ę t e l e k  
3 rzędu, s k ła d a  s ię  na 
p rz e m ia n y :  z 1 z a m k n ię ­
te j  p ę te lk i  z 20 podw:
węzeł: z 3 p iko t :  i 1 z a m ­
knię te j  p ę te lk i  z 18 
podw: węzeł: z 2 p iko t: .  
Ostatni rządek m a  na  
p rzem iau y :  l ą  dużą p ę ­
te lk ę  z 6  podw: w ęzeł:  
9 zaw sze 2 podw: węzeł: 
p o p rzed z ie lan y ch  p ik o t ,  
i znów 6  podw: w ęze ł : ,  
i 1 m ałe j  p ę te lk i  z 18  
podw : węz: z 2 pikot. —  

O badw a podłużne de- 
sen ik i  po n ad  rozetą ,  
sk ład a ją  się z dużych i 
m a ły ch  kó łek ,  ostatnie­
go rządka, i l is tków ko­
niczyny , w pierwszym 
rządku  opisanych. G ór­
ny b rzeg  barby  form uje  
gw iazdka, pow sta ła  z 8 
zam knię tych  pęte lek , p o ­
łączonych  kó łk iem  z 2 4  
podw. węzeł, i 8  pik. 
K a ż d a  z pę te lek  w y.

, „ m a g a  5 podwójnych, w ę­
zeł. J zawsze 2 pod. węzei. poprzedzie lanych  pikotów 
i jeszcze 5 podw. węzeł. K o łn ie rzy k , 'k tó reg o  ob ­
wód n a  m od e lu  35 c e n t .  liczy, sk łada  się z p o jed y n ­
czy cu gw iazdek rodz ie lanych  innym  desen ik iem .G w  ia- 
zdki te ,  różn ią  się tera  ty lko  od świeżo opisanej, jako
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N . 5. Karoczek z płaską kokardą.

zakończenie barby, że każda z ostatniego 
z pętelek ostatn iego rzędu gwiazdki, m a 
po 8 pik. wtenczas kiedy inne liczą tylko 
po 3 pik. konieczne do połączenia. Dese- 
nik wspom inany między gw iazdkam i, robi 
się w dwóch rzędach, i je s t prawie powtó­
rzeniem  ostatniego rzęd u  rozety  w b a r­
bie; ta  tylko zachodzi różnica, że duża p ę­
te lka  w drugim  rzędzie, przy 18 podw. wę­
zeł, o trzym uje nie 9 pik. ale ty lko 3 pikoty, 
(rozdzielane 4 podw. węzeł.) Dolny brzeg 
kołnierzyka, 
z a k o ń cza 
rządek żarn­
ie n i ę t  y ch 
pętelek  z 18 
podwójny.
węzeł, i 3 pik. „ łącząca 
n itk a11 tychże niezaha- 
cza do następnej, ale zo­
sta je  wolna i obrabia 
się rządkiem  szydełko­
wych oczek.

I \ .  7. Kołnierzyk stojący z friwolit 
kową barbką.

N. 6. Suknia z podłużnem wycięciem.

N. 4. Karoczek z kokardą z pukli.

bia. '„p o d : węz“  —  zam iast podw ójny  
w ęzełek; „ p “ zam iast pikot. K ołnierzyk 
ten  i m ankiety z cienkiej przędzy odro­
bione, podwlekuje się kolorową atłasow ą 
i aksam itną wstążeczką. W  następnym  
num erze Tygod: Mód, podam y barbkę 
i róg  powyższego kołnierzyka w n a tu ra l­
nej wielkości; dziś ograniczam y się na d o ­
kładnym  opisie. N aj wpierw odrabiają 
się dwa przy sobie będące kółeczka, po­
w stałe każde z 30 ocz. złączonych w p ie r­

ścionek, ob­
robiony n a ­
stępnie 20 
pik, prze- 

dzielanem i 
zawsze 2 śc: 

oezk: Środek wielkiój 
rozety, stanowi kółko 
jako p ie rw sz y  rządek  
uważane, pow stałe z 15 
w pierścionek złączo­
nych ocz., obrobionych 
24a śc; oczk: i 24 pik: 
Ośm ząbków drugiego 
rzędu z 1 śc: oczk: i 9

N .8 .  Kołnierzyk z barbkami.

i i ' I  ‘ V o  
’’f

N. 10. Serwetka do kawy.

N . 9. M ankiet do N . 8.

N. 8 i 9. S to jący  
k o łn ie rz y k  z b a r b k a ­

m i i  m a n k ie t .

Szydełkowa robota.

Skrócenie: ,,ocz:“ za­
m iast oczko ,.śc: ocz:11 

zam iast śc isłe  oczko-, 
,,śc: łań :11 zam iast ści­
s ły  ła ń cu szek ; „pow :11 
z& m hsi pow ie trzn e  ocz. 
ko;—  „lasecz:11 zam iast 
la seczka; —  „p ó ł las:11 
zam iast p ó ł  laseczka; 
„ p 11 zam iast p ik o t,  zło­
żony z 5 lub 7 pow: 
ncz: w których w p ier­
wsze 1 śc: ocz: się wra-

II

I

łś. 11. Letnia perkalowa suknia ,,a  disposition.11 N. 12 . Ranuy letniczek , ,neglige.11
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pow: złożone, obrabiają się w trzecim rzędzie zaw­
sze 2 śc: oczk:, 4 zawsze 2, śc; oczk: poprzedziela­
nych pik: i znów 
3 śc: oczk: Jako 
czwarty rządek 
robi się kolejno 2 
lasecz:, i 8 pow: 
ocz: omijając za­
wsze dwa pik: po­
przedniego rzędu.
W piątym rzę­
dzie, koło to 0- 
brabia się zawsze 
3 śc: oczk:, 3 
dwoma pow: ocz: 
poprzedzi elanemi 
pik: i jeszcze 3 
śc: oczk:. Na la ­
seczkach wypada­
jące listki koni­
czyny, robi się z 
6 pow: ocz:, 1 śc. 
ocz:, w 1 oczku 
p o p r z e d n i m  
( p r z e z  C O 5 , N .  1 3 . Kapelusz z girlandą.

pozostałych powi: ocz: formuje rodzaj pikota). Na­
stępnie jeszcze dwa pik: z 6u i 5u pow: ocz: obadwa 
połączone osobno 1 śc: ocz: które wypada zawsze 
w pierwszem ści: ocz: pierwszego pikota. Takim

1 4 . O krągły chiński kapelusz.

N . 1 6 . Okrągła pelerynka,

listkiem koniczyny łączą się kółka dwa, po nad ro­
zetą dolną będące. W następnym numerze zamie­
szczona rycina, uwydatnia to z wielką dokładnością. 
Kółko najwyższej rozetki składa się z 20 oczek złą­
czonych w pierścionek, obrobiony w pierwszym rzę­
dzie 16 pik: w poprzedzielanemi 2a śc: oczk: w d n i- 1

gim rzędzie, robi się tunetańskim ściegiem 3 lasecz: 
w każdym 1 pik; poprzedniego rzędu, oczkuje osta­

tn ią laseczkę oso­
bno, dwie drugie 
razem , odrabia 
następnie na za­
częcie listka ko­
niczyny 9 pow: 
ocz: i przytwier­
dza w czwartym 
oczku powyższych 
dziewięciu 3 pik: 
odrobione jak w 
opisie listka koni­
czyny przy dużej 
rozecie; jeszcze 
się robi 3 pow: i 
ciągle to samo 
pow tarza, aż do 
wypełnienia dese­
niu. Gęste ząbki 
z pikotami na bo­
ku otaczające w 
k o ł o  wszystkie 
cztery razem po­
łączone rozetki, 
robią się w dicóch

rzędach; 1 rząd  daje się w koło z pow. ocz. obliczo­
nych 5 — 7 stosownie do potrzeby na każden poje- 
jedynczy ząbek. Tu i owdzie ząbek każden zahacza

N . 15 . Qkrągly'kapelusz z ran- 
wersem.

N . 1 7 . Cbusteczkowa pelerynka.

się śc: oczk: o pikot przypadającej rozety, przez co 
tworzy się konieczna całość; w drugim rzędzie łań ­
cuszkowe te"ząbki obrabiają się sci: oczk: z pikotami 
po bokach. Środki rozetek otrzymują pajączki ko­
ronkowego śiiegu. Kołnierzyk składa się z 18 m a­
łych rozetek, które już opisywaliśmy przy barbce.

N . 18. B luzka z garnirunkiem  „M arin .“

N . 19 . N aszyj 1 1 1 z w stążki

atłasowej.

N. 20 .  Ułożenie 
listeczków do N. 

19-—  Wielkość 
naturalna.

N .  2 1 .  Sukni* * girnirunkiem  „ W atte»u .“

«*» /

N . 2 2 . Suknia muślinowa z haftem i k o r o n k ą .
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B rzeg  jego  otaczają zą­
bki pikotami ozdobne,  

od_rozetki pierwszój aż 
do ostatniej w około. 
Pierwszy rząd  ząbków,  
robi się 1 śc: ocz: i 5. 
pow iet;  obrobione w 
drugim rzędzie 2 śc: 
ocz: 3a zawsze dwoma  
śc: ocz. rozdzielonemi 
pikotami, i znów 2 śc.- 
ocz: Wykrój szyi, za­
kończa się dwoma rze- 
darni śc is łych  laseczek 
tworzących pasek koł­
nierzyka, które się ro­
bią, na podstawie 5 — 6 
pow: ocz: i 1 laseczki  
wypadającej w każdym  
1 pik; rozetek. Ten  
stosunek ciągle idzie 
na' przemiany'.

W  p r z y s z ł y m  
n u m e r z e, jak t o ’ 
już wzmiankowaliśmy, 
podamy również srode'k 
deseniu mankieta odpo­
wiedniego, w naturalnej 
wielkości. R o b o t ę  
składa duża rozeta barb- 
ki o p i s  anej, mająca  
z każdej strony po 4 y  
m ałe  rozetki. W koło  
idą ząbki znane z pik; 
po bokach.

2?) N. 23. '
^V ykład  jako  o- 
zdoba kosza do 

drobiazgów .

N. 10. Ser 
wetka do 

kawy.

P  r o s ta  
plócie n n a 
s e r w e t a  
z surowego' 
p ł  ó t n a, 
przez ozdo- 
b  i e n i e 
przed s t a- 
wionym d e ­
seni k i  e m, 
staje s i ę 
e le  g  a n c- 
kiem  przy­
kryciem , i 
m o że  za­

stosować

N . 26. W ieszadło pod kluczyki.

B luzka muślinowa dla dziewczynki od 
K rój z pomniejszeniem formy n a  do­

datku N , Ul.

form ę do stoliczka. W ycią ­
ga ją c  nitki płótna w odpo­
wiednich odstępach, czterema 
rzędami, przewłóczy s i ę  
przezroczysty sz laczek  pod­
wójnie braną przędzą w tu ­
reckich kolorach, która na  
krzyżujących się  szlaczkach  
związywana w supełek  z po- 
przecznem i n itkam i, tworzy

K- 2 9 .U b ra u ie  p erkalone  
do bluzki N. 23.N . 30. L istew ka do bluzek,

5ł. 31— 32. Raśzoź od deszczu ,,lmpenbeałle 
dodatku H. 1. F ig . 1—5a—A —K. N. 25. F iiw olikow a rozeta.N . 24. R ozetka f.i.volitkowa z koronką-


